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-o  ' Książka dla wszystkich.
Wywiad z p. W. Rzymowskim, członkiem 

Akademji Literatury.
Bez wielkich słów i bez szum nych 

zapowiedzi, powstała w Warszawie in­
stytucja, która mieć może doniosłe zn a­
czenie dla rozwoju naszego czytelnic­
twa. Mam na myśli now ą wypożyczal­
nią książek, której specja lna organizac­
ja pom yślana  jest w ten  sposób, aby 
doborowej lektury dostarczać całej pols 
kiej prowincji, nie wyłączając zakątków, 
najdalej położonych od stolicy.

Zain teresow any ideą tej instytucji, 
udałem  się na ulicą Zielną Ne 17, gdzie 
mieści sią jej siedziba, aby na miejscu 
zbadać szczegóły urządzenia.

W chodzą z b ram y na pierwsze p ię t ­
ro: na drzwiach przybita karta  z nap i­
sem: „Książka dla w szystkich”. To tu ­
taj. W lokalu obszernym , złożonym z 
7-miu pokojów, wita m nie członek Aka 
demji Literatury p. W. Rzymowski, je ­
den z kierowników wypożyczalni. W 
chwili, gdy uprzejm y gospodarz sięga 
po katalog księgozbioru, rzucam  okiem 
wokół siebie. Wzdłuż ścian biegną p ó ł­
ki z książkami w gustownej i trwałej 
oprawie, pośrodku stoją biurka, założo­
ne ka ta logam i i kar to tekam i Dokąd 
wszystko wygląda tak, jak w każdej 
zwykłej czytelni. Lecz oto p. Rzymów 
ski prowadzi m n ie  do jednego  z d a l­
szych pokojów, który stanowi o specjal- 
n e m  przeznaczeniu tej czytelni. J e s t  to 
skład skrzynek przystosowanych do naj­
dokładniejszej przesyłki książek.

Oto są to d rew niane  skrzynki, w 
których książki wędrują z wypożyczalni 
do ab o n en ta  i z powrotem. Skrzynki, 
jak pan widzi, są różnych wymiarów, 
odpow iednie  do rozmaitej po jem ności 
abonam en tu .  Zasadniczo przyjmujemy 
trzy typy ab o n am en tu .  W ysyłam y m i a ­
nowicie po 3, po 6 ,Iub po 9 książek 
naraz.

—  A więc każdy ab o n e n t  ma swoją 
w łasn ą 'sk rzy n k ę?

— Tak jest. Proszę spojrzeć. Na g ó r ­
nej s tronie pokrywy, zam ykające j skrzyń 
kę, w ypisane jest nazwisko i adres  czy­
teln ika. Na stronie odwrotnej — adres 
naszej firmy.

A bonent, odsyłając książki przeczy­
tane, w kłada je do  skrzynki i— odw ra­
ca pokrywę. Poczta porywa m u ją z rąk 
i niesie, wraz z now em  zapo trzebow a­
niem , po nowy zapas lektury.

— Pomysł, istotnie, nacechow any 
praktyczną celowością.

— Celowość jest naszą zasadą  p ra ­
cy. Przebija ona już w wyborze naszej 
siedziby. Ponieważ skrzynki wysyłkowe 
eksped ju jem y wprost na kolej, przeto 
usadowiliśmy się jak najbliżej pocz to ­
wej stacji dworca głównego. Chodzi 
nam , rzecz prosta, aby obsługiwać swych 
czytelników w jak najszybszem tem pie .

—  A jak przedstawia się drugi pos­
tu la t  celowości, m ianow icie  taniość, t.j.

kosztów przesyłki pocztowej i a b o n a ­
m en tu ,  każdy nasz klijent m oże w g ru ­
pie I, abonu jąc  skrzynki po 3 książki, 
przeczytać m iesięczne (przy cz terokrot­
nej w ymianie) książek 12 za opłatą zł. 
1.88 czyli każdą za 15 groszy. W g ru ­
pie drugiej cenę  każdej książki wypoży­
czonej sprowadzić m ożna do 6 i pół 
grosza, w grupie trzeciej, w trybie ' po­
dobnej degresji,  każda książka prze­
czytana kosztować m oże już tylko 5 
groszy.

— Rozum iem . Wystarcza tedy, aby 
gdzieś w Siedlcach, w Tarnowie, w No­
wogródku lub O szm ianie porozumiało  
się ze sobą  trzech, sześciu lub dz ie­
więciu iudzi, założyło kółko wspólnej 
lektury i w ym iany książek, a cena książ 
ki przeczytanej spada  dla każdego z u- 
czestników do wysokości kilku groszy!

— Tak! Tak! 1 to  jest ta myśl n o ­
wa, z k tórą  idziemy na prowincję. 
C hcem y nieść książkę tam , dokąd  ona 
z trudem , leniwo i oporn ie  docierała. 
Chcem y ją nieść nietylko, jako pochod 
nię światła, ale i jako węzeł so lidar­
ności, skupiający ludzi na gruncie 
wspólnych za in teresow ań dla literatury, 
nauki, filozofji, beletrystyki, poezji. Czyż 
taka  inicjatywa m oże nie doznać p o ­
wodzenia? Dziś, po m iastach  i m iastecz 
kach prowincji, ludzie, odcięci od wiel­
kich prądów życia umysłowego, kręcą 
się w kołowrocie drobnych zabiegów i, 
gdy zapragną rozgrywki, szukają prze- 
ważnia czwartego... do brydża. My in ­
ną pragniem y narzucić m odę. C hcem y, 
aby szukano trzeciego, szóstego lub 
dziewiątego do tej rozkosznej a b u d u ­
jącej zabawy, jaką  stać się m oże lek­
tura  pięknej, twórczej książki!

—  Brawo! brawo! Podzielam p ań ­
ski zapał i życzę nowej instytucji, aby 
sprawdziły się jej nadzieje. 1, aby ze 
swej strony, przyczynić się do jej roz­
woju, podzielę się tern, com  tu widział 
i słyszał z czytelnikami.

Pod polskiem przewodnictwem
otwarta została sesja Ligi Narodów.

GENEWA. 78 sesja Rady Ligi Naro­
dów rozpoczęła się pod przewodnictwem 
min. Becka.

Początek posiedzenia Rady był, jak 
zwykle, poufny.

W tej części Rada przyjęła porządek 
dzienny, odesłała do procedury lokalnej 
trzy petycje mniejszościowe, wniesione 
na podstawie konwencji górnośląskiej, a 
mianowicie petycje Zientka, Gawelczyka 
i Simona. Przy petycji Zientka sprawo­
zdawca zastrzegł się ostro przeciwko 
tonowi tej petycji, niedopuszczalnym w 
dokumencie, skierowanym do Rady Ligi 
Narodów.

W związku z figurującą na porządku 
dziennym sprawą zarządzeń przygoto­
wawczych do plebiscytu na terytorjum 
Saary, delegat francuski zażądał, aby 
zwrócono uwagę rządu niemieckiego na 
ten punkt porządku dziennego i aby dy 
skusja odbyła się w drugiej połowie ty­
godnia tak, by rząd niemiecki, jeśliby 
ąego pragnął, mógł być reprezentowany 
w Radzie podczas dyskusji.

Na wniosek ministra Becka. Rada po 
leciła sekretarzowi generalnemu zakomu

nikować rządowi niemieckiemu protokół 
dzisiejszego posiedzenia.

Jednocześnie kwestje nominacyjne, 
wynikłe naskutek ustąpienia członków 
niemieckich z różnych komitetów Ligi 
odroczono do sesji majowej.

Na początku publicznego posiedzenia 
minister Beck powitał przedewszystkiem 
nowego członka Rady, przedstawiciela 
Argentyny, p. Cantilo, a następnie uczcił 
pamięć zmarłego niedawno wielkiego 
męża stanu, sen. Scialoi, który przez 
wiele lat reprezentował Włochy w Ra­
dzie Ligi i był współtwórcą paktu Ligi.

Następnie Rada przyjęła bez dyskusji 
raporty o pracach komitetu higjeny, ko­
mitetu ekonomicznego i komitetu eks­
pertów statystycznych oraz postanowiła 
zakomunikować państwom, które nie są 
członkami Ligi, konwencję, dotyczącą 
s tatu tu  uchodźców. Rada postanowiła 
w-ieszcie przesłać do wszystkich państw 
przedprojekt układu, dotyczącego współ­
życia narodów dla celów pokoju.

Następne posiedzenie Rady odbędzie 
się najprawdopodobniej we środę.

Komisja sejmowa przyjęła budżet
długów państwowych.

WARSZAWA. Jak wielkie jest zadłu­
żenia naszego państwa i

Dokładne dane na ten tem at podał 
wczoraj pos. Hutten-Czapski, referując 
w komisji budżetowej Sejm u budżet 
długów państwowych.

Zadłużenie w e w n ę t r z n e  wynosi 
626 086 515 zł., zadłużenieluiai Lciuwui^i, iiiianuwius. .a .. .----   -i- — ----------- —-i ------------  zagraniczne

d ostępność  lektury dla najszerszych kół 3.560.778.474 zł Ponadto zobowiązania
społeczeństw a? pożyczki elektryfikacyjnej, Pożyczki Na'

— Taniość osiągnęliśm y dzięki dwom  rodowej i bonów inwestycyjnych w łącz-
czynnikom , jakie spoczęły u podstaw  nej sumie 251 412 500 zł. Ogólna zatem

suma zadłużenia skarbu wynosi złotych 
4.448.277.390.

Spadek walut zagranicznych znacznie 
zmniejszył nasze zadłużenie zagraniczne 

nawet wewnętrzne. Na pożyczkach

naszej instytucji. Czynnik pierwszy po 
lega na ulgowej taryfie, jakiej poczta 
udzieliła „Książce dla wszystkich” z u- 
wagi na jej społeczną i kultura lną  służ­
bę. Czynnik drugi wyraża się w tern, 
co m ożnaby nazwać „ab o n am en tem  
zb io row ym ”.

— A bonam en t zbiorowy? To —  c ie ­
kawe.

— Jak  panu  już wiadom o, komple- 
;y, przesyłane w skrzynkach, składają 
się z trzech, z sześciu i z dziewięciu 
książek. Po złożeniu kaucji, opłaceniu

dolarowych skarb zyskał wobec spadku 
dolara 939.718.983 zł., a na spadku fun­
ta 66.424.983 zł., czyli łącznie — nie 
licząc spadku walut skandynawskich — 
około 1 006143.100 zł.

Moratorjum Hoovera i spadek walut 
przyczyniły się znacznie do oszczędności 
w wydatkach na długi państwowe. Bud­

żet przewidywał na obsługę długów za 
granicznych około 276 miljonów— przysz 
łoroczny tylko około 119 miljonów (48 
i pół na spłatę kapitału, około 70 na 
odsetki).

Po bardzo gruntownem omówieniu 
przez dyr. dep. dra Jerzego Nowaka c a ­
łego szeregu zagadnień z dziedziny na­
szej polityki finansowej, specjalnie doty­
czącej obsługi długów państwa komisja 
budżetowa przyjęła w drugiem czytaniu 
ten dział budżetu.

Zadłużenie Skarbu Państwa.
WARSZAWA. — W Ministerstwie 

S karbu  odbyło się posiedzenie komisji 
d ługów  Państwa Polskiego.

Ogólne zadłużenie Skarbu Państwa 
Polskiego na 1 stycznia b. r. wynosiło 
około 670 miljonów zł., z tego na d łu ­
gi emisyjne przypada 450 miljonów z ł , 
na inne długi 220 miljonów zł. Bez­
procentow y dług skarbu  w B anku Pol­

skim wynosi 90 miljonów zł., a z a d łu ­
żenie w Banku G ospodarstw a Krajowe, 
go 130 miljonów zł.

Dyskusje w sejmowej komisji 
budżetowej.

WARSZAWA. Posiedzenie sejmowej 
komisji budżetowej poświęcone było 
sprawie dróg i komunikacji.

Referował sprawę pos. Srednicki, wy 
jaśniejąc, iż na drogi i mosty w b. roku 
przeznaczono w budżecie 119 milj. zł., 
w czem na konserwację 43 milj. zł.

Budżet przyjęto bez zmiań.
W dyskusji zabierali głos pos. Ros- 

marin (o autobusach, samochodach), po 
seł Polakiewicz (o samochodach dla o- 
brony państwa) wreszcie posłowie S ta ­
niszkis i Rybarski.

Na zakończenie dyskusji dłuższe prze 
mówienie wygłosił minister Butkiewicz,

Polsko-niemieckie rokowania 
handlowe.

WARSZAWA. Wczoraj o godz. 13 20 
przybyli samolotem z Berlina delegaci 
rządu niemieckiego w osobach dyr. dr. 
Fischa i dr. Wegerdta.

Delegaci niemieccy odbędą jutro kon 
ferencję z przedstawicielami rządu pol­
skiego, mającą na celu unormowanie 
stosunków w lotnictwie" cywilnem pomię 
dzy Polską a Niemcami.

W sierpniu 1929 r. podpisana była 
w Berlinie umowa lotnicza ogólna, nor­
mująca stosunki lotnicze lecz dotychczas 
umowa ta nie jest ratyfikowana.

Obecnie pertraktacje mają na celu 
ustalenie komunikacji lotniczej między 
Polską, a Niemcami.

Przedłużenie prowizorjum 
gospodarczego z Niemcami.
WARSZAWA. Wobec nieukończenia 

jeszcze rozmów polsko-niemieckich na 
tem at porozumienia gospodarczego, pro­
wizorjum w sprawie stosowania do to ­
warów niemieckich, nieobjętych polską 
taryfą maksymalną, stawek ulgowej ko­
lumny polskiej taryfy celnej — zostało . 
przedłużone do 31 bm.

Również rząd niemiecki przedłużył 
do tej samej daty termin, w którym zo­
bowiązał się do niewydawania zarządzeń 
specjalnych, przeciwko importowi towa­
rów polskich.

Umowa o ubezpieczeniu społe- 
cznem między Polską 

a Gdańskiem.
WARSZAWA. Wczoraj zostały zakoń­

czone w Ministerstwie Opieki Społecz­
nej rokowania pomiędzy delegatami rzą 
du polskiego i senatu Wolnego Miasta 
Gdańska w sprawie ubezpieczeń społe­
cznych.

W wyniku rokowań ustalony został 
obszerny tekst umowy o ubezpieczeniu 
społecznem oraz tekst protokułu końco­
wego. Tekst umowy przedłożony zosta­
nie do zatwierdzenia rządowi polskiemu 
i senatowi gdańskiemu.

Nakaz milczenia dla uwięzio­
nych Bułgarów.

LIPSK. Dymitrow, Popow i Tanew 
umieszczeni są nadal w tych samych ce 
lach więziennych lipskiego sądu okręgo­
wego, w którym przebywali podczas pro 
cesu. W dalszym ciągu niewolno im z 
nikim rozmawiać.

Prócz matki i siostry Dymitrowa, 
przebywa również żona Tanewa. Uwię­
zionych wolno odwiedzać ce 5 dni.

B u ł g a r z y  udać się mają w tych 
dniach do Rosji sowieckiej, która miała 
wyrazć oficjalną swą zgodę na ich przy­
bycie.
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.—

Przed w stąp ien iem  Sow ietów  
do Ligi Narodów.

PARYŻ. —  W s t ą p i e n i e  Rosji s o w i e c ­
kiej  do  Ligi N a r o d ó w  o c z e k iw a n e  jes t  
w Paryżu jako  do ni os ły  w y p a d e k  pol i ­
ty czny  najbl iższej  przyszłości ,  k tóry  
przywróci  ins ty tucj i  g e n e w s k ie j  jej d a ­
w n y  a u to ry te t ,  n a d s z a r p n i ę t y  w y s t ą p i e ­
n i e m  J a p o n j i  i N iemi ec ,  o raz  reorga- 
n iz acy jnem i  p r o je k ta m i  Rzy mu .  Mimo,  
że ż a d n a  k o n k r e t n a  decyz j a  nie z a p a ­
d ła  d o  tej  chwili,  p r zew id u je  się, że 
a m b a s a d o r  rosyjski  w P aryżu  Dowga-  
lewski  wn ie s ie  o d p o w i e d n i ą  'p e ty c ję  
je szcze  w c ią gu  o b e c n e j  sesji  R ady  
Ligi.  S p o w o d o w a ł o b y  to n iewątp l iw ie  
zb l iżen ie  St.  Z je d n o c z o n y c h  do  Ligi z a ­
da łoby  to  dotk l iwy cios  a n t y g e n e w -  
skiej  polityki N ie m ie c .

Lokal nocny w  W arszaw ie 
za pieniądze S taw iskiego.
WARSZAWA. W roku 1924 u tw o ­

rzono  w Warszawie przy ulicy Jasnej  
nocny lokal, pod nazwą „M a s c o t t e ”. \ 

J a k  s ię  obe cn ie  okazuje,  lokal ten 
zos ta ł  wówczas  o twar ty  częśc iowo za 
p ien iądze  S tawisk iego.  Był to pierwszy 
e legancki  nocny danc ing  w Warszawie 
w la tach powojennych.  J a k o  współwłaś­
c icielka tego lokalu występowała  wów­
czas  jedna  z byłych przyjac iółek  S ta w i ­
skiego,  która w tym okres ie  uchodziła  
za na je legantszą  kobie tę  w Warszawie.

Staw iski d aw a ł  500 milj. fr. 
na fortyfikacje w  Belgji.

BRUKSELA. Pr a sa  belgijska z a m i e ­
szcza  sensacyjną  wiadomoś ć ,  według  
której  Stawiski  nosi ł  s ię z za m ia re m  fi­
nansowania  r obó t  fortyfikacyjnych na 
gran icy belgijskiej ,  p rz eznacza jąc  na ten  
cel  500 mil jonów franków. Je d e n  z współ ­
pracowników nawiąza ł  już n aw e t  w tej  
sprawie  kontak t  z belgi jskiemi  ko łami  
rządowemi ,  Rokowania te  nie d o p ro w a ­
dzi ły jednak  do żadnego  rezul ta tu .

W Hiszpanji wre.
BARCELONA. W różnych punkt ach  

mias ta  dosz ło  do incydentów.  A resz to ­
wano 28 osób .  Wybory sa m o rz ą d o w e  w 
Barce lonie  przyniosły zwycięstwo koali- 
cji partyj lewicowych.  Również we wszy-

Sensacyjne rewelacje
o niemieckich zbrojeniach powietrznych-

Zakłady Radiotechniczne „S  T A T 0  R
II Aleja 39, — tel. 14-67.

rzys twa  zostal i  już o sadzen i  w wiązie-
n  i  11

LONDYN. „Review of Labour  P a r t y ” 
twierdzi ,  że jes t  w pos iadaniu dokum en 
tów i fotografij ,  z k tórych wynika, że 
Goering rozpoczął  bud owę  na wielką 
ska lę  floty lotniczej  i c h c e  do maja  
zrównać  różnicę  pomiędzy  flotą niomiec 
ką i f rancuską.

Według  rewelac j i  dziennika  niemiec" 
ki p rogram budowy obe jm uj e  budowę 
mies ięcznie  300  samolo tów wszys tk ich 
typów, szczególnie samolotów bombar-  
dowych,  które  mają  być wyposażone  w 
e lok t r oma gne tyc zne  apara ty  do a u t o m a ­
tycznego z rzucania  b o m b  i nowe u r z ą ­

dzenia,  pozwala jące  na  dokładne  plaso­
wanie  pocisków.

Do 1 maja  rb.  Niemcy będą  w ten 
sposób  rozporządzały przesz ło 2.000 s a ­
molotów.

Dziennik wylicza szczegółowo rodzaj  
apara tów,  które mają  być wybudowane .

Dziennik pona dto  ogłasza dokumen ty  
z których  wynika, że w Gdańsku,  Au- 
strji  i na te ren ie  Saary  mają  być u t w o ­
rzone  ta jne  f o r  ma  c j e według 
wzoru Reichswehry .  Uzbrojenie  lotnicze 
dla tych formacyj  ma  być przygotowane 
w Niemczech .

D źw ięk o w y  
Kino - Teatr STYLOWY"
N a jn o w sz y  i n a jw ięk sz y  św ia to w y  suk­
ces, w e d łu g  n ie ś m ie r te ln e j  p o w ieśc i
— S u d e r m a n a  F ilm  nad  f i lm y  —

P i e ś ń  nad pieśniami
W roli głównej:  Marlena Dietrich
N ad  program:  Dodatki dźw iękow e
—  —  Tygodnik P a r a m o u n tu  —  —

stk ich  większych  m ia s ta ch  na prowincj i  
odnios ła  zwycięs two lewica.

MADRYT. W jednej  z kawiarń na 
p rzed m ieśc iu  wybuchła  bomba,  zab i ja­
jąc jedną  osobę . Przypuszcza ją ,  iż s pr aw ­
cą za m a c h u  był  wydalony ze służby 
pracowni  tej kawiarni

Wielkie zaniepokojenie  w e Fran­
cji z powodu w adliw ej budowy 

fortyfikacyj.
PARYŻ. —  W i a d o m o ś ć  o wadl iwe j  

ko ns t rukc j i  n i e d a w n o  w y b u d o w a n y c h  
for tyf ikacyj  na  g ra n i cy  w sc h o d n ie j  F r a n ­
cji wywoła ła  w f r a n c u sk ie j  opinji  p u ­
bl icznej ,  a w sz cz e g ó ln o śc i  w kołach  
w oj sk o w y ch  zr o zu m ia łe  z a n ie p o k o je n ie .  
W niedz ie lę  w m in is te r s tw ie  w ojny  o d ­
była s ię  t a j n a  k o n fe re n c ja ,  na  które j  
z a p a d ł a  decyz ja  n a t y c h m i a s t o w e g o  z b a ­
d a n i a  s t a n u  for tyf ikacyj  p rzez  sp e c ja l ­
n ą  k o m is ję  rzeczozn awcó w.  Komis ja  ta, 
na  k tóre j  cze le  s ta n ą ł  p o d s e k re t a r z  s t a ­
nu  w m in is te r s t w ie  w ojn y  G u y - L a c h a m -  
bre,  wyj echa ła  z Paryża ,  u d a ją c  się d o  
S t r a s b u r g a ,  s k ą d  w s a m o c h o d a c h  o b ­
jeżdżać  b ę d z i e  cały  o b sz a r  fo r t y f i k a­
cy jny.

W a d y  k o n s t r u k c y j n e  po sz czeg ó ln y ch  
s c h r o n ó w  i wież s t r ze ln iczych  m a j ą  być  
b a rd z o  p o w a ż n e ,  a w sz czególnośc i  z a ­
b e z p i e c z e n i e  pr z e c iw g a zo w e  w y kazuj e  
wie lkie  braki .

Krwawy bunt w ięźniów.
S O F JA .  W więz ieniu dawnej  stolicy 

Bułgarj i ,  Ti rnowo,  w k tó re m  przebywa 
po nad  300 skazańców wybuchł  groźny 
bunt,  zorganizowany przez więźniów p o ­
litycznych,  p rzeważnie  komunistów.

Na umówiony znak urządzono w c e ­
lach  piekielny ha łas.  Więźniowie wybili 
szyby, zdemolowal i  u r ządzenie  cel,  a 
na s tępnie  wyłamawszy drzwi,  wypadli  na 
korytarze i rzucili  s ię  na s trażników.  
Wywiązała s ię  gwał towna  walka wręcz,  
k tóra  zapew ne przybra łaby niepomyślny

obró t  dla st rażników, gdyby nie szybka 
po m oc  policji i wojska Żo łn ie rze  u d e ­
rzyli na więźniów z nasadzonymi  na ka 
rabiny bagnetami  i po zac ię tej  walce za 
pędzil i  buntowników z powrote m do ich 
cel.  Po  obu s t ronach  było wielu cięż 
ko i lżej rannych.

Trzęsienie ziemi w  Indjach.
KALKUTA. Dworzec  kolejowy w Dza 

ma lpu r  na wschodnio- indyjskiej  ko le jo­
wej zawali ł  się wskutek  t rzęs ien ia  z ie ­
mi. Wst rząśn ien ia  podz iem ne  dały się 
o d czuć  n iemal  w ca łych Indjach.

Trzęs ien ie  spowodowało  fśmierć  8 o- 
sób  w okol icach  Pa tn a  i 9  osób  w oko­
l icach Gaya. Wie le  budynków uległo 
zniszczeniu.

A wantury h itle row sk ie  na za ­
w odach sportowych.

WIEDEŃ. W czasie  zawodów o m i­
s t rzos twa  narc iarsk ie  w Hall  (Tyrol ) h i­
t l erowcy urządzi l i  d e m on s t r ac ję .  T łum,  
złożony z ki lkuset  osób,  wznos i ł  okłzyki 
„heil  Hit ler!” i śp iewał  pieśni  narodowo 
socjal is tyczne .  W związku z tern s ta r o ­
s ta  z Inbrucka n ak aza ł  p rzerwać  na ty ch ­
mias t  zawody.

Żand a rm er ja  i kompanja  piechoty 
rozpędz i ły  dem ons t ra n tó w ,  a re sz tu j ąc  
sz er eg  osób .  Kilku dzia łaczy  h i t le row­
sk ich ze s łano  do obozu  kon ce nt ra cy jn e ­
go w Wel lersdorf .

Panam a finansow a w e Francji.
PARYŻ. W e  Francj i  zanos i  s ię  na  

w y b u c h  n o w e g o  s k a n d a l u  f in a n so w e g o ,  
t y m  r a z e m  w Lyonie .

Chodzi  tu  o o b r z y m i e  m a lw e r s a c je  
i o s z u s tw a  w j e d n e m  z wie lkich  t o w a ­
rzys tw u b e z p ie c ze ń  s p o łe czny ch ,  t r u d ­
n iących  się g ł ów nie  b u d o w ą  d o m ó w  
m i e s z k a ln y c h  dla  swoich  cz łonków.

S p rz e n ie w ie rzo n e  przez  po sz czeg ó l ­
n y c h  cz ło n k ó w  zarządu  k w oty  m a j ą  się 
g ać  w ysokośc i  30 mi l j onów  f ranków.

Dwaj dy rek to rzy  oraz  ka s j e r  towa-

niu.
W now y te n  s k a n d a l  p o d o b n o  m a  

być  w m i e s z a n y c h  ró w n .  ki lku wyższych  
u r z ę d n ik ó w  m in is te rs tw a  s pr aw  w e w ­
nę t r z n y c h .

W ła dz e  o tac za ją  a f e r ę  tę  ścisłą  t a ­
j e m n i c ą .

Groźna sytuacja w  stolicy 
Kuby.

HAWANA. St rajk  w zak ładach  użyte­
cznośc i  publ icznej  w Hawannie  przybie­
ra coraz  groźnie jsze rozmiary.

O d  48- iu  godzin mias to  pozbawione  
jes t  ca łkowic ie prądu  e l ek t ry cznego  i 
wody w wodoc iągach  mie jskich,  co wy­
wołuje wśród  mieszkańców olbrzymie 
rozgoryczenie.

W ciągu nocy dosz ło ki lkakrotnie do 
ost rych  s ta r ć  między  s tra jku jącymi  ro 
bo tn ikami  a wojskiem,  które obsadz i ło  
ca łą  e lek t rownię  oraz  zakłady w odoc ią ­
gowe.

Wskutek  zniszczenia przez  s t r a jk u ją ­
cych kilku g łównych kabli, oraz pr zec i ę ­
cia rur  wodociągowych,  u r uc ho mi en ie  e- 
lektrowni  i wodociągów przez  wojsko 
nat ra fia  na wielkie t rudnośc i .  Lada chwi 
la l iczyć s ię  należy z wybuche m  kr w a ­
wych rozruchów.

Pr ezyd en t  Kuby, Gra u  San  Martin,  u- 
s tąpi ł  ze swego s tanowiska  i poruczył  
sprawowanie  agend pańs twowych g e n e r a ­
łowi Carlosowi Mendie ta .

Przeciw  sow ieckiem u kierown. 
kolei w schodnio-chlńskiej.
CHARBIN.  Do d y r e k t o r a  kolei  

w schodn io  - chińsk ie j  Rudyja  przybyli  
age n c i  policji w celu,  j a k  zaznaczyl i ,  
o c h r o n y  je g o  przed  m a j ą c e m i  się o d ­
być  d e m o n s t r a c j a m i .

I s to tn ie  przed  g m a c h  adminis t rac j i  
ko le jowej  za jecha ły  s a m o c h o d y ,  w io z ą ­
ce  r z e k o m y c h  de lega tów .  Byli to, j ak  
się oka za ło ,  Chińczycy ,  J a p o ń c z y c y  i 
b ia łogwardz iśc i  rosyjscy,  którzy p r z e d ­
stawil i  s ię za r e p r e z e n t a n t ó w  kół h a n ­
d lowych  i d o m a g a l i  s ię o b n iż e n ia  t a ­
ryfy n a  kolei  w s chodn io -ch iń sk ie j .

Na  w yj a śn ie n i a  dyr.  Rudyja,  że ob-

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, p ap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
S PR ZED A JE bilety ulgowe i m iesięczne 

au tobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

F E L I E T O N .

NIECH ŻYJE WOLNOŚĆ!
Tak s ię  j a k o ś  d z iw ni e  złożyło,  że 

trzej  wybi tn i  dz ia łacze  i p a r l a m e n t a ­
rzyści: s e n a t o r  Korfanty,  b. pose ł  P o ­
p iel  i b. pose ł  D y m o w s k i  zasied li  na  
je d n e j  ł awie .  Nie była to, B o że  u c h o ­
waj,  ł aw a  o sk a rżonyc h l  W ręcz  p r z e c i w ­
nie: była to m ię k k a ,  w yśc ie ł ana  p l u ­
s z e m  ła w e c z k a  w g a b i n e c i e  je d n e j  z 
w y tw o r n y c h  re s t au ra cyj  s to łecznych .

Trzej  p a n o w i e  spożyl i  wła śn ie  ko-  
lację ( k t ó r ą  pose ł  Popiel  w y kw in tn ie  
nazyw a ł  o b i a d e m )  i popi jal i  kawę.  P e ­
w n a  ilość w yp i te go  a lkoho lu  i b łę k i tn y  
d y m  h a w a ń s k ic h  cyg a r  rozmarzyły  b i e ­
s i adn ik ów ,  pr z e n o s z ą c  ich z a i n t e r e s o ­
w a n ia  w s fe rę  —  że tak  p o w i e m y  — 
me ta f iz yczn ą .

— N i e m a  co ga dać ,  pa now ie !  — z a ­
czął  s e n a t o r  Korfan ty  —  świat  s ię  c h y ­
li do  upa dku . . .  S t o i m y  n ad  przepaśc ią . .  
W sz y s t k o  idzie ku  g o r s z e m u  i n i e m a  
ż a d n y c h  w id o k ó w  rozwoju!

—  W id ok i  były —  prze rw a ł  b p o ­
se ł Dymowsk i  —  a le  „ R ozw ój” z a m ­
knęl i .  Niby  j ak ie ś  t a m  n ie dok ła dnoś c i  
w k s ię g o w a n iu  znaleźli! Biurokrac i ,  ps ia 
krew!

—  A w sz y s tk o  to,  p roszę  p a n ó w  — 
c ią g n ą ł  s e n a t o r  — przez  t e n  u p a d e k  
mora lnoś c i ,  p o w o j e n n e  roz luźnien ie  o ­

bycza jów,  zdz iczenie  i rozbes tw ien ie ,  
ruję  i p or ubs tw o!  Ludz ie  zatraci l i  p o ­
czuc ie  przyzwoitośc i ,  uczc iwość ,  wiarę  
p r z o d k ó w  —  a ż y d o m  w to  i graj!

— „ W r ó ć m y  do  d e k a l o g u ! ” —  jak 
p o w ia d a  cz c ig o d n a  R odzi ew iczó wna !^—  
o d e z w a ł  s ię  milczący  do ty c h c z a s  b. p o ­
se ł Popiel .  —  Z a m a ł o  jest  w n a s z y m  
na rodz ie  mi łośc i  bl iźniego ,  z a m a ł o  z a ­
ufania!  S tą d  wł a śn ie  te  p rak tyki  b i u r o ­
kra tyczne ,  na  k tóre  uska rża  się ko le ga  
Dy m o w sk i .  Boć  przec ież ,  g d y b y  taki  
kon t ro l e r  mia ł  w s e r c u  mi łość  b l iźn ie ­
go,  obc hod zi łby  s ię z t ak  z a s łu ż o n ą  in­
s ty tuc ją ,  j ak  „ R o z w ó j” —  bardzie j  s e r ­
de czn ie ,  bardz ie j  po  ch rześc i j ańsk u ,  z 
w ię k s z e m  za uf an ie m !  Ale taki pan  m a  
w se rcu  ty lko liczydło: liczy, do da je ,  o- 
d e jm u je ,  a j ak m u  s ię  p a r ę  groszy  w 
ks ię gach  n ie  zgodzi ,  to  zaraz  a w a n tu ra ,  
p roku ra to r ,  skandal !  K a r y g o d n y  b rak  za 
ufania!  Ot ,  w yr ab ia ło  s ię  na p rz yk ła d  
m a s e c z k i  g a z o w e  dla wojska .  In te r es  
szed ł  d o s k o n a le ,  k ra jowy p rz e m y s ł  się 
rozwijał ,  k ra jow y r o b o tn ik  zar ab ia ł  :— 
aż tu nag le  —  chryja!  Przysz ła  k o n t r o ­
la! Powiedziel i ,  że ma sk i  n ie d o b re ,  że 
m a te r j a ł  zleżały,  że bę d z ie  p r z e p u s z ­
czał  gaz  ( jakby  to było ta k ie  ważne! 
Przec ież t e r az  ta k ie  gazy  N i e m c y  p o ­
wymyśla l i ,  że na j lepsza  m a s k a  p r z e ­
puści!)  No i ca ły  in te re s  djabli  wzięli!

—  Wolnośc i  n i e m a ,  o t  co! — kr z y k ­
ną ł  g n i e w n i e  s e n a t o r  Korfanty.  —  P a ń ­

s tw o  w tr ąca  się do  wszys tk iego ,  k a r t e ­
le rozwiązuje,  e t a tyzuje ,  monopol izu je !  
N i e m a  u n as  mi e jsc a  n a  in ic ja tywę 
pryw a tn ą !  W e ź c i e  np.  s ios t rzycę  
Francję. . .

—  Ba, Franc ja l
—  T am  pot ra f ią  cen ić  rozmach,  

p rzeds ięb io rczość ,  e n e r g j ę ,  in ic ja tywę 
prywatn ą!  T a m  się m o ż n a  wyrobić!

—  Tak,  t ak,  s e n a to rz e ,  wyrob ić  się 
t a m  m o ż n a .  Taki  S ta w is ky  naprzykła d
—  św i e t n a  a fera!

— Les a ffa ires s e n t  les affai res!  —  
m r u k n ą ł  b. p re zes  b. „ R o z w o ju ”. Mo ż­
na  to n a zyw ać  a fe rą,  a le  ja u w a ż a m ,  
że to  był p r z e d e w s z y s tk i e m  wspania ły,  
p r aw dz iw ie  z a c h o d n io - e u ro p e js k i  i n t e ­
res! A na  S t a w i s k y ‘e g o  n ie  m ó w c i e  nic
—  „de  mo r tu is  nil nisi b e n e ”.

Ś w ię ta  racja,  p rezes ie ,  ch łop  miał
g łowę na  karku ,  Ale też  wszys tko  m u  
sprzyja ło:  i a t m o s f e r ę  mia ł  d o b r ą  i z 
pol icją był dob rze ,  z m in is t ra mi .  L i b e ­
ra lny  kraj,  co tu  ga dać ,  nie to  co u 
nas! Ska rżą  się ludzie,  że t a k a  w e  F r a n ­
cji b iurokrac ja,  a t y m c z a s e m  co? P o ­
l ic jan towi m o ż n a  d a ć  w łapę ,  n i e  ob-  
b r aża  się, pos łów się na  ko lac ję  z a p r a ­
sza,  dz iewczynki  im się po ds ta w ia ,  s e ­
n a t o r o m  się p r e z e n ty  posy ła  —  żyć,  
nie u mie rać!  W ta k ic h  w a r u n k a c h  na- 
w e t b y  świę ty  z b a j o ń s k i m  l o m b a r d e m  
k o m b i n o w a ł  i b o n y  l o m b a r d o w e  e m i ­
tował  „skolko u g o d n o ”. A w razie j a ­

kiej n i e p r z y je m n o ś c i  z policją,  t e l e f o '  
n ik  do  min is t ra  i s p ra w a  za ła tw io na .  
To jest  z au fan ie ,  p roszę  pa n ó w ,  to  jes t  
wła śn ie  pr aw dz iw a  mi łość ch rz eśc i j ań ­
ska! Minis te r  nie  nudz i ,  n ie  bawi  się 
w drobiazgi ,  nie pyta „a c o ? ”, „a j a k ? ”, 
n ie  niszczy p ry w a tn e j  inicjatywy.

—  Ż e b y  to  się było m in i s t r em !  —  
rozm arzy ł  się pose ł  Popiel!  — N a p r z y ­
k ład  p r z e m y s łu  i handlu!

—  Nie,  p r z e m y s ł  i h a n d e l  dla mnie!  
—  z a o p o n o w a ł  s e n a t o r  Korfanty.  — 
Weź p a n  s o b ie  co inn ego .

—  No to n a pr zyk ład  skarbu!  Siedzi  
s ię w g a b in ec ie ,  przy b iu rku ,  z c y g a ­
r e m  w zębach ,  aż tu  te le fon .  „Kto m ó ­
w i ? ” „Tu D ym ow ski ,  p re zes  l o m b a r d u  
„ R o z w ó j ”. Pani e  m in i s t r ze ,  m a m  w 
l o m b a r d z i e  b r y la n t  z carsk ie j  k o r o n y .  
B o n y  chc ę  w y p u śc i ć  po d  t e n  b ry la n t  
na  pół mi l ja rda  złotych.  P o t r z e b n y  j e ­
d e n  t e l e fo n ik  p a n a  m i n i s t r a ”... „Ależ 
proszę  ba rd zo  —  p o w i a d a m  — już 
dzwonię ,  wszys tko  w p o r z ą d e c z k u ! ” 
Z a ła tw ia m  tele fonik i ,  p o t e m  ś n i a d a n k o  
z p e w n ą  ta n c e rk ą ,  p o t e m  pos iedzen ie . . .

—  A p ro p o s  pos ie dzen ie !  —  w e ­
s t c h n ą ł  b. pose ł  D y m ow sk i ,  s p o j r z a w ­
szy na  zega rek .

—  B ardzo  s ię  tu  m i ło  z p a n a m i  
gawędzi ,  a le  na  m n i e  czas.  C z e k a  m n i e  
w a ż n e  po s i e d z e n ie .

To rzekłszy,  poszedł  po s ie dz ie ć .
Jerzy Paczkow ski.
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonale trunKi i zaKąsKi. Codziennie dancing towarzysKi. _________

n iżen ie  ta ryfy  u t ru d n ia  jed y n ie  s t ro n a  
m a n d ż u rs k a ,  m a n ife s ta n c i  o d p ow iedz ie l i  
o b e lg a m i,

P o d o b n ą  d e m o n s t r a c je  z ro b io n o  w 
g a b in e c ie  w icep re resa  kolei B andury . 
W je d n y m  i d ru g im  w y p ad k u  — głosi 
k o m u n ik a t  T assa  — policja o kazyw ała  
p o m o c  m a n i fe s ta n to m .

W kilku wierszach.
— P rz e d  posiedzen iem  Ligi Narodów 

min. Beck przyjął w G enew ie  p rz e d s ta ­
wiciela Francji,  min. Massigli, z którym 
odbył d łuższą  konferencję.

—  W czoraj rano  na cm en ta rzu  lip­
skim pochow ane zos ta ły  zwłoki van der  
Lubbego, s traconego  przed  kilku dniami 
w wyniku ogłoszonego wyroku trybunału  
lipskiego.

—  Pow róc iła  do Paryża, po zakoń­
czeniu  wielkiego lotu nad  Afryką, eska ­
dra  gen. Gouillen.

—  W czoraj powrócił z Krynicy do 
W arszawy p. M arszałek  Jó ze f  P iłsudski, 
wraz z tow arzyszącym i m u pułk. d -rem  
W oyczyńskim i kpt. M iładowskim.

—  M inister Pau l B oncour p rzesła ł  
min. Beckowi te legram , w którym w bar 
dzo se rdecznych  s łow ach wita polskiego 
m in is tra  w c h a rak te rze  p rzew odn iczące ­
go Rady.

—  W czoraj w prezydjum  Rady Mini­
strów  odbyło  się  w ręczen ie  nagrody li­
te rackie j m in is tra  W.R. i O .P., p. Marji 
Dąbrowskiej.

—  S ąd  Najwyższy rozpatryw ał w czo ­
raj w niesione przez S tronn ic tw o  Narodo 
we i C hrześc ijańską  D em okrec ję  p ro te ­
sty przeciwko unieważnieniu  w okręgu 
Nr. 43, W adowice, list wyborczych do- 
S ejm u. S ąd  Najwyższy oddalił  p rotesty  
S tron . Nar. i Ch. D.

—  Czynniki decydu jące  zaaprobow a 
ły kandydatu rę  O. K. IV, gen. Bolesława 
Popow icza  na stanow isko  prezyden ta  m. 
Lwowa. W danym  wypadku gen. P opo­
wicz p rzeszed łby  w s tan  nieczynny.

— W środę  o godzinie 15.30 o d b ę ­
dzie  się posiedzenie  senack iego  klubu
BBWR.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Środa 17 stycznia. Antoniego Op.
W schód słońca o g. 7.42 Zachód g. 15.46

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z wtorku na środę. N ow y  Ry­

nek, Aleja W oln ośc i .
W  nocy z środy na Czwartek: II Aleja, 

Ostatni ,Grosz.
Jakie roczniki rezerw y będą po 

w ołane  na ćwiczenia w r. b. W ła­
dze  w o jskow e  u k ład a ją  p lan  ćwiczeń 
o ficerów  i s ze reg o w y ch  rezerw y  na r. 
1934. Z po śró d  sze reg o w y ch  w p ie r w ­
szym  rzędz ie  pow ołan i  b ę d ą  rezerw iści 
p iech o ty  z ro czn ik a  1908.

W ytwórczość polska będzie zna­
czona. S e jm o w a  kom is ja  p rzem y s ło w o  
-h a n d lo w a  przyjęła  p ro jek t  rządow y u- 
s taw y  o o d z n a c z an iu  w yrobów  w y tw ó r ­
czości polskiej.

U s taw a  s tw arza  dla w ytw órców  u- 
p raw n ien ia ,  a  n ie  o b o w iązek  z n a k o w a ­
nia sw oich w yrobów , a m a  na  ce lu  
p rze rzu cen ie  funkcy j jej w y k o n a n ia  na  
in s ty tu c je  sp o łeczn e ,  p ro p a g u ją c e  w y ­
tw órczość  k ra jow ą. P raw o  n a d a w a n ia  
znaków  p rzys ługu je  m in is trow i p rz e m y ­
słu i han d lu .

Nowe podatki. W M in is ters tw ie  
S k a rb u  o p ra c o w a n e  zos ta ły  z pośród  
zap o w ied z ian y ch  trzech  no w y ch  p o d a t ­
ków  k o n su m c y jn y c h  p ro jek ty  dw uch  
po d a tk ó w : od  b ibu łek  p ap ie ro so w y c h  o 
raz od kw asu  w ęg lo w eg o .

N a to m ia s t  p ro je k to w a n e  w p r o w a d z e ­
n ie  akcyzy  od sody  zos ta ło  z a n ie ­
ch a n e .

Rozwiązanie karte lu  gwoździ.
Trzy fabryki k ra jow e  gwoździ i d ru tu  
zaw arły  w k o ń cu  r. ub. p o ro z u m ie n ie ,  
m a ją c e  na  ce lu  re g u lo w a n ie  p rodukc ji  
i cen  gwoździ na  rynku  w ew n ę trzn y m . 
Kartel ten  n ie  w y trzy m ał  je d n a k  p ró b y  
życia i p o ro z u m ie n ie  w o b e c  n ie p rz e ­
s trzeg an ia  w a ru n k ó w  u m o w y  przez j e ­
d n ą  z fab ry k  zos ta ło  rozw iązan e .

W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks najlepszej marki, węgiel drzewny, drzewo opałowe.

S p rz e d a ż  h u r to w a  i d e ta l icz n a ,  ceny  ja k n a jn iż sz e :
p o le c a  f i rm a  SPOŁEM sp. z ogr. odp . 

w C zęs to ch o w ie ,  f l le ja  W olnośc i  41, tel. 2230.

Przed da lszą  obn iżką  o p ła t  po­
cztowych, telegraficznych i te le ­
fonicznych. M inisterstwo P o cz t  i T e ­
legrafów zam ierza  w kró tce  —  jak się  
dow iadujem y —  obniżyć do tychczasow e 
opłaty pocztow e od  listów zwykłych i 
listów ekspress .

R ów nocześn ie  zam ierzona je s t  rew i­
zja op ła t  te lefon icznych  i te leg raf icz­
nych. Obniżka o p ła t  za rozm owy te le ­
foniczne m a  być p rzep row adzona  w ten  
sposób, że op ła ta  za p ierw sze 3 minuty 
rozm ow y m a  być obniżona nieznacznie , 
na tom ias t  poważnej redukcji  u lec  ma 
op ła ta  od nas tępne j  3-m inutowej roz­
mowy.

O bniżone m ają  być również opłaty 
ab onam en tow e  za telefony.

Psi poda tek  rozciągnięty będzie 
na w szystk ie  gminy. M in is te rs tw o  
Spraw  W e w n ę trz n y ch  zaleciło  s a m o r z ą ­
d o m  w p ro w a d z e n ie  o p o d a tk o w a n ia  psów 
w tych  m ie jsco w o śc iach ,  gdzie  d o tą d  
n ie  są  p o b ie r a n e  te g o  rodzaju  op ła ty  
k o m u n a ln e .  O p o d a tk o w a n ie  zw ierzą t 
d o m o w y c h  nie  jes t  t r a k to w a n e  jako  
źródło  d o c h o d ó w  fiskalnych , lecz jako  
sk u te c z n y  ś ro d e k  zw a lczan ia  w ś c ie ­
klizny w śród  zw ierzą t.  S ze rzen ie  się 
w śc iek lizny  w P o lsce  n a s u w a  b o w iem  
częs to  d u że  t ru d n o śc i  przy zaw ie ran iu  
e k sp o r to w y c h  u m ó w  ro ln iczych . O p o ­
d a tk o w a n ie  psów  n ie  b ędz ie  ro zc iąg ­
n ię te  na  psy  łań c u c h o w e ,  s łu żące  do  
o c h ro n y  m ie n ia  w g o sp o d a rs tw ie .

Bilety sk arb u  ty tu łem  kaucji.
M inis te rs tw o  Spraw  W ew n ę trzn y ch  

w p o ro z u m ie n iu  z M in is te rs tw em  S k a r ­
bu, w ydało  p ism o  o k ó ln e  d o  w o je w o ­
dów, w k tó rem  w yjaśnia , że  w y p u sz ­
c z o n e  o s ta tn io  b ile ty  sk a rb o w e  m o g ą  
być  p rz y jm o w a n e  bez  ż ad n y ch  o g ra n i ­
czeń  przez  w ładze  i u rzęd y  p a ń s tw o w e  
ty tu łem  kaucy j,  w ad jów , w zg lęd n ie  z a ­
b e z p ieczen ia ,  w e d łu g  ich w artośc i 
im ien n e j .

Kupcy m uszą przyjmować puste  
butelki po wódce. W „D zienn iku  
U s ta w ” z 12 b m . o g ło szo n e  zosta ło  
zozpo rząd zen ie  m in is t ra  sk a rb u ,  k tó re  
m. in. p rzew idu je ,  że  d e ta l iczn i  s p rz e ­
daw cy  n a p o jó w  a lk o h o lo w y ch  z w y ją t ­
k iem  res tau racy j ,  op łaca jący ch  p a te n t  
w ed łu g  1 i II kl. m ie jsco w o śc i ,  o b o ­
w iązan i  są  d o  p rz y jm o w a n ia  od  n a ­
byw ców  w ó d e k  b u te le k  i w yp łacan ia  
im cen  o k re ś lo n y c h  przez m in is te rs tw o  
sk a rb u .  Za czynnośc i  te  k u p cy  o trzy ­
m y w a ć  b ę d ą  od m o n o p o lu  prowizję.

Kto płaci za przewóz chorych 
do szpitali? Zw iązek  M iast o trzy m a ł  
o d  M in is te rs tw a  O piek i  S po łeczne j  
in s trukc ję ,  że koszty  p rzew ozu  chorych  
do  szpitali, jak o  w yn ik łe  z przep isów  
o  o p ie c e  spo łeczne j  w in n a  ponos ić  
g m in a  lub zw iązek  k o m u n a ln y ,  o b o ­
w iązan y  do  p o n o sz e n ia  kosztów  opiek i 
trwałej.  Dotyczy to  ty lko  ubog ich .

Ze Związku Pań Domu. W środę ,
0 godz. 17-tej, w lokalu Związku P. D. 
(Kilińskiego 13) p. inż. Irena W ieczor- 
kowa wygłosi odczy t p. t. „A rch itek tu ra
1 w n ę trze  w dob ie  dz is ie jsze j” .

W stęp  bezpłatny.
We czw artek  o d będz ie  się  tam że  

w ieczór towarzyski. W ejście  bezp ła tne  
dla członkiń  i gości w prow adzonych.

Uroczysta akadem ja  literacka.
Z okazji 50-cio lecia  tw órczości li te rac­
kiej w ybitnego pisarza żydowskiego Szu- 
lima A le jchem a, u tw orzony zos ta ł  w 
m ieśc ie  naszem  K om itet O b chodu  u ro­
czystośc i jubileuszow ych pod przew od­
n ic tw em  p rezesa  p. J. R ozenberga .

A kadem ja  okolicznościow a o d b ęd z ie  
s ię  w środę , dnia 17-go b. m . o godz. 
8.30 wiecz. w sali T ea tru  Kam eralnego.

P ro g ram  tej n ad e r  c iekaw ej i u ro z ­
m aicone j  akadem ji p rzedstaw ia  się  jak 
nas tępu je :

1) re fe ra t  znanego krytyka Leo Fin- 
ke ls te ina  z Warszawy;

2) aktówki i monologi, wykonane

przez m. koło am ato rsk ie  pod. reż. p. 
Sz. Franka;

3) żywe obrazy pod kier. a r t .  prof. 
P. Willenberga;

4) pieśni ludowe w wykonaniu chó ­
ru im. A. B. B irnbaum a pod kier. dyr. 
p. G. R otenberga.

Bilety w cześniej do nabycia w d ru ­
karni p B ociana, Aleja 6.

Z tea t ru  kam eralnego.
Dziś, we wtorek, 16 bm., po raz  7-y 

znakom ita  kom ed ja  Devala „ S te fe k ” w 
oryginalnej inscenizacji  dyr. Galla i w 
koncertow em  wykonaniu pp.: Gallowej,
Benity, Kopczyńskiej i Willand, oraz Dę 
bicza, Kostrzyńskiego, P iotrow skiego, Or 
chonia  i W ojteckiego.

P o czą tek  punktualnie  o godz. 20-tej.
Ceny norm alne . Zniżki i abonam enty  

ważne.
Najbliższą nowością  tea tru  będz ie  ko 

m ed ja  ero tyczna Marji Jasnorzew sk ie j  
pt. „Niebiescy Z a lo tn icy”, grana obecnie  
z n iebyw ałem  pow odzen iem  w T e a trz e  
Małym w W arszawie.

Najwybitniejsi krytycy jednogłośnie  
podnoszą  wybitne walory tej św ietnej 
kom edji  z życia naszych lotników. Za 
znaczyć należy, że te a t r  nasz jes t  pierw 
szym, który wystawia tę  sz tukę  bezpo­
średnio  po Warszawie.

P race  przygotowawcze pod k ie ru n ­
kiem  reż. p. S tan is ław a D ębicza  w p e ł­
nym toku.

P rem je ra  kom edji  z końcem  b ieżące ­
go tygodnia.

Psychicznie chorzy pod na leży­
tą  opieką. M inis te rs tw o  O piek i S p o ­
łeczne j  o p ra c o w u je  p ro jek t  ustaw y, któ 
ra u re g u lo w a ć  m a  z a sa d y  o p iek i  n ad  
o so b a m i  psy ch iczn ie  cho rem i.

O p ie k a  n ad  psychiczn ie  cho rym i w y ­
k o n y w a n a  b ędz ie  za sad n iczo  w s p e c ja l ­
n ie  na te n  cel p rzezn aczo n y ch  z ak ła ­
d a c h  i k lin ikach  psych ja trycznych ,  oraz 
p o m o c n ic z o  —  w kolon jaoh  ro ln iczych 
lub też  w rodz in ie  cho rego .

Spec ja ln ie  p rzep isy  d o ty c z ą  u m ie ­
szczania ,  z a t rz y m y w a n ia  i zw a ln ian ia  z 
zak ład ó w  o só b  psy ch iczn ie  cho rych .  
P rzepisy  te  m a ją  n a  ce lu  z a g w a ra n to ­
w an ie ,  by o so b a  zd row a  n ie  była z a ­
t r z y m y w a n a  w zakładzie , oraz  by Jspo- 
łe czeń s tw o  było z a b e z p iec z o n e  przez 
u m ie sz c z e n ie  w za ładz ie  p sy c h ia t ry c z ­
n ym  o só b  n ieb ezp ieczn y ch ,  a w sk u tek  
c h o ro b y  psych iczne j  n ie o d p o w ied z ia l­
nych za sw e  czyny .

CLtawa m a  rów nież  na ce lu  o c h ro ­
n ę  in te re só w  cho rego ,  n ie zd o ln eg o  do  
d e c y d o w a n ia  o sw oich p o trz e b a c h  i u- 
m ożliw ia leczen ie  go ta k ż e  w brew  jego  
woli, lub  w w y p a d k a c h  z a n ie d b a n ia  le ­
czen ia  przez o to c z e n ie  cho rego .

Z zebrania  organizacyjnego 
Stow. Absolw entów Szkoły 

Rzem.-Przem.
W sali szkoły R zem .-P rzem  (Aleja 

W olności 17) odbyło  s ię  zebran ie  o rga ­
nizacyjne S tow arzyszenia  Absolwentów 
Szkoły  Rzem. P rzem . w C zęstochow ie  z 
u dz ia łem  gości w osobach : dyr. szkoły
p. inż. B artoszew skiego, radcy  Izby 
R zem ieśln iczej w Kielcach, p. Musiała, 
p. inż. Boglewskiego, p rzew odniczącego  
Kom itetu  Rodzicielskiego p. Trynkiewi- 
cza, p. M iszczaka oraz 72 absolwentów. 
Zebran ie  zagaił i p rzew odniczył p rze ­
wodniczący kom. organizacyjnego, w ita ­
jąc gości oraz kolegów.

P. dyr. Bartoszew ski i rad ca  p. Mu­
siał, przem awiając, wyrażali radość  z po 
wodu powstania  organizacji i ch ęć  współ 
pracy z organizacją. P rzew odniczący  z a ­
poznał zebranych  w krótkiem , treśc iw em  
przem ów ieniu  z celam i, jakie sobie  Stow, 
obra ło  i jakiemi środkam i będz ie  to  re ­
alizować. W szystkie przem ów ienia  były 
gorąco  oklaskiwane.

W dyskusji n ad  za łożeniem  Stow, za 
b iera ło  głos wielu uczestn ików  zebran ia , 
wykazując g łębokie  zrozum ienie  tej spra 
wy. Zebrani uchwalili jednogłośn ie  za ło­
żyć S tow arzyszenie  A bsolwentów Szko­

ły R zem ieś ln iezo-P rzem ysłow ej O kręgo­
wego Towarzystwa R zem ieśln iczego w 
C zęstochow ie . Po  rzeczow ej dyskusji 
nad  s ta tu te m  przyjęto go i polecono 
przyszłem u zarządowi za re je s trow ać  go 
w województwie.

W ybory do  w ładz Stow, dały n a s tę ­
pujące wyniki; do zarządu  weszli pp.: 
Jaw orski Zygm unt, C hłąd  Czesław , Szym 
czyk Stan is ław , O piłka Leonard, Kowal­
ski S tefan , S a lam on  Kazimierz i P ro k o ­
powicz Piotr; do kom. rewizyjnej —  pp. 
P lu ta  Michał, D udw ał Marjan, Nowakow 
ski Eugenjusz; do sądu  koleżeńskiego 
pp. S tanek  Kazimierz, Musialik Czesław 
i D a łek  Tadeusz .

P o  uchw niu wysokości wpisowego 
i sk ładek  or pe łnom ocnic tw  dla zarzą 
du, zebranie ;akończono.

W C zęstochow ie  pow sta ła  placówka 
kulturalno oświatowa, która oby spełn iła  
pok ładane  w niej nadzieje .

Przem ytnik  z pęcherzem  cudo­
twórczej wody leczniczej. Wczcraj 
na w okandzie  sądu  okręgowego znalazła  
się sprawa m ieszkańca  Konopisk Józefa  
Osadnika , k tó rem u  akt oskarżen ia  zarzu 
cał, że w dniu 25 w rześn ia  1932 r. w 
chwili, kiedy s trażnik  graniczny Izydor- 
czyk kazał mu się  wylegitymować i o d ­
dać  pęcherz , napełn iony  spiry tusem  po­
chodzen ia  zagranicznego, s tawił zacięty, 
czynny opór, a nie chcąc  dos ta rczyć  
przeciwko sobie dowodu, w czasie  s z a ­
m otania  się  ze strażn ik iem  w pewnej 
chwili p rzeb ił  pęcherz  nożem . .

Cała zaw artość  pęcherza  wyciekła na 
ziemię, a Osadnik, wykorzystując skw a­
pliwie tę  okoliczność usiłował udowodnić  
sądowi, że w pęcherzu  znajdow ał się 
nie spirytus, ale jakaś woda o c u d o w ­
nych w łasnośc iach  leczniczych  p rzec iw ­
ko cierp ien iom  oczu. Na tem  tle O s a d ­
nik w ykom binow ał sob ie  d ługą i naiwną 
opowieść, że od dłuższego  czasu  choro  
wał na oczy i k tóregoś dnia p rzypadko­
wo idąc lasem, natrafił  na źród ło  wody 
n iespotykanej czystości,  a woda z tego 
źródła , kiedy przem ył nią oczy, przynio­
sła mu znaczną ulgę w chorobie . Kryty­
cznego dnia O sadnik  wybrał s ię  do źró­
dła, by z p ęch e rzem  przynieść  dla s ie ­
bie  do dom u owej „cu d o w n e j” wody. 
W d rodze  powrotnej O sadnik  natknął 
s ię  na strażn ika  granicznego, który o s ­
karżył go o p rzem ycanie  spirytusu

S ąd  nie uwierzył naiwnym, choć  o b ­
m yślanym sprytnie  bajkom  o „cudów  
n e j ” wodzie i skaza ł  oskarżonego  na 3 
m ies iące  więzienia.

KURSY HANDLOWE
R. GERMAN -SZUMACHEROWEJ 
zatw . przez Ministerstwo W.R. i 

O.P. za Nr. 20902-18
rozpoczyna Dj|pU A I TCvS I! pojedynczo lub 
ją wykłady DUUilHL i C w kompletach.
Specjalny dział nauki o podatkach .
Kancelarja, ul. Dąbrowskiego 11, front, 2-ie 

piętro, telefon 22-75.

T a m ż s  l - s z a  S z k o ł a  p i s a n i a  na  m a s z y n

Sklepy tytoniowe
polecają

gilzy do papierosów

„Kryzysowe -- PasclalsKiep”
po 5 i 10 gr. pudełko.

Kino-Teatr „Atlanttc“
W ielki film dźwiękowy produkcji Para- 
mountu z udziałem artystów Z. Batyc­
kiej (Miss Polonji) K. Ankiewiczów ny 

W. B iegańsk iego  innych p. t.

K O B I E T A ,
która się śmieje

Nad program: Groteska rysunkowa p. t.
Micky spełn ia  d ob ry  uczynek
oraz D źw iękow y Tygodnik Paramountu.

Kupię aparat fotograficzny. Zgłoszenia do 
Administracji „Słowa11,

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna „B en eta11 
Berka Jose lew icza  Nr. 11, vis, a vis skle  

pu k ap e lu szam i.  W yw ab ia  plamy na po­
czekaniu (bez prania). Farbuje w ed łu g  prób. 
Dział chem icznego  czyszczenia  i prasow a­
nia kapeluszy.
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N ajlepsza i najsm aczniejsza czekolada 
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„Opłatek" drużyny Starszych  
Harcerzy w  R akcwie. W ub. nie­
dzielę tradycyjnym zwyczajem w świe­
tlicy drużyny Starszych Harcerzy w 
Rakowie odbył się przy pięknie ude­
korowanej choince opłatek, na który 
przybyło grono gości z ks. prał. K. Ga­
wlikowskim na czele, Uroczystość roz­
poczęła się przemówieniem powitalnem 
drużynowego Biskupa, a następnie o 
życiu harcerskiem mówił ks. Gawli­
kowski, zachęcając młodzież do wstę­
powania w szeregi harcerstwa naszego, 
spełniającego jedno z najważniejszych 
zadań wychowawczych.

Bezpośrednio potem odbył się akt 
łamania opłatkiem i wzajemne składa­
nie życzeń.

W drugiej części uroczystości chór 
harcerski przygotowany przez p. J. J a ­
kubowskiego wykonał szereg kolend 
i piosenek harcerskich.

Trzeba zaznaczyć, że na „opłatku” 
obecny był p. inż. Trochimowski, który 
złożył harcerzom serdeczne życzenia 
dalszej owocnej pracy.

Odśpiewaniem „Roty” uroczystość 
zakończono.

Pośw ięcenie  lokalu „Orbisu".
J. E. ks. biskup dr. T. Kubina w asy­
stencji ks. prałata Mireckiego dokonał 
w ub. niedzielę aktu poświęcenia nowe­
go lokalu oddziału P. B. P. „Orbis” w 
Częstochowie.

W uroczystości wzięło udział grono 
osobistości tutejszych z pp.: starostą
Eustachiewiczem, komisarzem miasta 
J. Mackiewiczem na czele oraz z kolo- 
nji francuskiej p. dyr. Couturon.

Ks. biskup w krótkiem i serdecznem 
przemówieniu życzył powodzenia nowej 
placówce, które zakończył słowami: — 
„Niech „Orbis” łączy nas cum orbe (ze 
światem) i zarazem ściąga cały świat 
do serca Polski, do Częstochowy”.

W sob otę  zabaw a Legionu Mło­
dych. W nadchodzącą sobotę 20 bm. 
w sali Rady Miejskiej (Dąbrowskiego 
14) Legion Młodych Związek Pracy dla 
Państwa urządza jedną z dalszych za­
baw tanecznych dla członków i zapro­
szonych gości.

Bufet obficie zaopatrzony, orkiestra 
doborowa, strój dowolny. Wejście 1 zł. 
50 gr. ściśle za zaproszeniami. Począ­
tek zabawy o godz. 21.

„Kawały" p. Józefa. Zbyt wojo­
wniczo usposobiony jest p. Józef Ce- 
kiera, urzędnik kolejowy, któremu w 
sukcesji przypadł dom Hr. 33 przy ul. 
Śniadeckich: Stąd też częste zatargi z 
lokatorami, którym rozmaite figle pła­
ta, grożąc nadto zabójstwem przy lada 
okazji. tych nigdy nie brak p. Ce- 
kierze w myśl przysłowia: „kto chce 
psa uderzyć — kija zawsze znajdzie”, 
tembardziej, że pod względem u- 
rządzania „kawałów” p. C. mistrzem 
jest niedoścignionym. Poznała się na 
jego zdolnościach również policja, do 
której wpływają liczne skargi ze strony 
lokatorów wojowniczego p. C., nie przej 
mującego się jednak tern zbytnio.

W ub. sobotę p. Cekiera zamknął 
„górę” lokatorowi swemu, W incente­
mu Goli, za co policja sporządziła nań 
doniesienie karne. Z zemsty za to, p. 
Józef zaatakował wczoraj lokatora, gdy 
ten wracał w towarzystwie rodziny o- 
koło godz. 24 do domu. Z ust p. J ó ­
zefa padły słowa: „ja was wszystkich 
pozabijam". Dowiedziała się o tern po­
licja i zajęła się uspokojeniem krew­
kiego współwłaściciela domu. Epilog z 
pewnością rozegra się w sądzie. Wy­
rok skazujący „murowany", p. Józefie!

Chciał s ię  pozbyć przeciwnika  
i teraz posiedzi 3 m iesiące. W dniu 
11 marca ub. r. na posterunku w Bla­
chowni zgłosił się Władysław Parkitny 
i złożył zameldowanie, że niejaki Bro­
nisław Razik dokonał na niego zama­
chu, strzelając trzykrotnie doń z rewol­
weru. Haskutek takiego zameldowania 
policja przeprowadziła dochodzenie, w

Ork ie s t ra  p rzy jm u je  z a m ó w ie n ia  n a w s z e l  
kie b a l e  i t.p. w  ró żn y c h  k o m p le ta ch  z 

n a jn o w szy m  r e p e r tu a r e m .  C eny  p r z y s t ę p ­
ne. B liższego a d re s ę  udzie li  redakc ja ._____

tu d e n t  po li techn ik i  u d z ie la  lekcy j w  za ­
kresie 8 klas tanio  W ia d o m o ś ś  w  ad mi 

u ii t rac ji .

SPRAWOZDANIE FINANSOWE
z WYSTAWY PRZEMYSŁOWEJ OKRĘGU CZĘSTOCHOWSKIEGO

w  C zęstochow ie .

P r z y c h ó d :
Otrzymano (w okresie 31.VII.1933 r. 

— 23 .X.1933 r.
Za wynajęcie stoisk wysta­

wowych . . zł. 4188,49
Za sprzedane bilety wstę­

pu na Wystawę 
Za różne wydatki

zł
zł.

8051.50
23.50

Zł. 12 263.49

R o z c h ó d .
Wydano (w okresie 31.VII.1933.

23 X.1933 r.
Ha administrację i niewy- 

mienione niżej wydat­
ki, związane z prowa­
dzeniem wystawy . zł.

Na wynajęcie terenu . zł.
Ha propagandę i reklamę
Ha podatki i asekurację zł.
Ha imprezy rozrywkowe zł.
Ha inne wydatki zł.
Czysty zysk- Saldo kasowe

5125.49
2800.00
2354.35
1105.55

614.50
193.00

70.60

(—) R. Jarmułowlcz.
Zł. 12,263.49 

( —) Jan Doliński.
(—) Zygmunt Stiler.

Za zgodność: ( —) Madeyski.

Dalsze zwycięstwo B. B. W. R.
w wyborach do rad gminnych.

W dalszym ciągu wyborów do rad 
gminnych na terenie powiatu często­
chowskiego odbyły się wczoraj, jak już 
zapowiadaliśmy, wybory w gminach: Ol­
sztyn, Przyrów i Złoty Potok. Wybory 
te przyniosły również całkowite zwycięst 
wo listom prorządowym, z ramienia któ­
rych do ciał samorządowych wchodzą 
działacze bezpartyjni, mający na celu 
jedynie dobro ogółu ludzkości.

W gminach Olsztyn i Złoty Potok, 
z których w każdej wybierano 16 rad ­

nych, wybory odbyły się przez aklamację.
Wszyscy radni przeszli z listy prorządo- 
wej. W gminie Przyrów na ogólną liczbę 
16 mandatów listy prorządowe zdobyły
10 mandatów, zaś listy opozycyjne — 6
mandatów.

W ciągu bież. tygodnia odbędą się 
wybory w pozostałych 4-ch gminach na- 151156.

nym w Rakowie w dniu 17 lipca ub. r. 
i nakoniec o wznoszenie okrzyków a n ­
typaństwowych podczas masówki komu 
nistycznej w dniu 3 listopada ub. r. 
zorganizowanej przy ul. Hadrzecznej.

Po wysłuchaniu przemówień stron 
pprok. Chawłowskiego i obrońcy J. 
Markowicza sąd po naradzie skazał o- 
skarżoną na 1 rok więzienia.

Kto wygrał na loterji?
W 7-mym dniu ciągnienia 4 ej kla­

sy 28 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 20.000 na nr. 20649.
Zł. 10.000 na n-ry: 99213 115335®
Zł. 5.000 na n-ry: 7214 41281 100282 

133198 136566 156255.
Zł. 2.000 na n-ry: 21197 28617 29433 

36268 38005 45227 52025 55001 57939
66457 72840 82647 126258 131149
143351 147093 162599 163042 164056 
167261 167831.

Zł. 1 000 na n-ry; 13108 15252 18948 
24031 26579 27783 31165 33812 36638 
46110 63832 65070 65003 67293 70980 
77343 96828 109306 110854 111747
126072 143427146578 159559.

II.
Zł. 15 000 na nr. 154173.
Zł. 10 000 na n-ry: 116407 132047

169534.
Zł. 5.000 na n-ry: 52245 51332

szego powiatu. zł. 2.000 na n-ry: 3347 6182 6833
Warto zaznaczyć, że oprócz radnych 12643 23945 22942 33831 37458 45506 

gminnych wybrani zostali również ich 65U 8 66898 68213 72277 79447 79306
zastępcy w tej samej liczbie.^ 108758 107345.113112 117373 125519 

155172.
Zł. 1.000 na n-ry: 5183 14023 18978 

21141 20108 38019 46648 59256 60817 
64139 61826 63340 72487 77715 95770 
103T24 102982 128648 129633 127658

164088 162617

Tragiczna śmierć handlarza świń.
Widownią tragicznego wydarzenia Cios był tak silny, że Migalskl, brocząc

byl. o n . j d . j  wi.S Rochlin, ,m  Lelów, obfici. k,wl, p .d l  e l . p r . y . o ^ ,  S  1 3 7 ^
Do wsi tej przybył w celu kupna świń mię i po kilku godzinach, mimo pomocy
29-letnt handlarz ze wsi Janów, gm. lekarskiej zmarł.
Złoty Potok, Emiljan Migalski, nie cle- W związku z tern zatrzymano obu
szący się zbyt dobrą opinją, ze względu sprawców mordu i osadzono ich narazie
na dość częste, pod wpływem alkoholu w areszcie.
awantury. Dotąd nie zdołano ustalić faktycznej

Migalski, załatwiwszy pomyślnie tran- przyczyny zajścia. Z relacji świadków 
zakcję z miejscowymi gospodarzami, u- tragicznego wydarzenia wynika, że Mi-

1 l  • 1 _L i ._____ł A . . . a  r ( a l rL > i  «f Cl ł  AI1IA ł  r ł^ lfnn  A A  fi <17 M 4 111 11 Jt I**

142990 151871 161206 
169617.

Z RADOMSKA.
— Przyw łaszczona ziemia przy-

 _ — , „ r _ _ wrócona gm. m. Radomska. W iib.
dał się do pobliskiej karczmy i tam upo galski usiłował dokonać gwałtu na oso- śro£j{; $ąd grodzkj w Radomsku, w o-
jony widokiem znacznego zarobku, urzą­
dził sobie libację. Wkrótce Migalski był 
już porządnie wstawiony, to też zacho­
wywał się zbyt swawolnie.

W pierwszym chwili między nim a 
dwoma mieszkańcami tejże wsi wynikła 
sprzeczka, a następnie bójka, w czasie 
której jeden z gospodarzy uderzył Mi- 
galskiego orczykiem od wozu w głowę.

bie córki jednego z  gospodarzy, który z 
zemsty za to, dobrawszy sobie do po­
mocy sąsiada, postanowił doraźnie uka­
rać sprawcę zamachu na cześć jego 
córki, co też uczynił, powodując śmierć 
Migalskiego. Dalsze dochodzenie ustali 
niewątpliwie, czy twierdzenie to jest 
słuszne.

wyniku którego okazało się, że cały 
zamach jest wytworem bujnej fantazji 
Parkitnego.

Za wprowadzenie w błąd władzy i 
fałszywe zeznania Parkitny stanął przed 
sądem okręgowym. W czasie przewodu 
sądowego okazało się, że Parkitny 
obawiał się, by Razik w wyniku ja­
kichś osobistych porachunków nie po­
bił go i dlatego chcąc przeciwnika 
unieszkodliwić i doprowadzić do jego 
aresztowania, złożył fałszywe zameldo­
wanie. Trzeba przyznać, że zamierzony 
cel Parkitny osiągnął, za to teraz po­
siedzi trzy miesiące, bo taką karę 
wymierzył mu sąd.

Zięć przyw iązał s ię  do m iesz­
kania teścia . Teść niejakiego Dawi- 
dowicza a ojciec żony jego Bajli miesz 
kał w domu przy ul. Hadrzecznej 84 z 
którego w październiku ub. r. wypro­
wadził się. Z okoliczności tej skwapli­
wie skorzystali młodzi Dawidowiczowie 
i w kilka dni po opróżnieniu mieszka­
nia przez teściów młode małżeństwo 
zajęło bezprawnie mieszkanie mimo e- 
nergicznych protestów właściciela do­
mu. Ponieważ dobrowolnie Dawidowi­
czowie mieszkania opuścić nie chcieli 
w dniu 26 października przybył przo­
downik policji i kazał niezwłocznie 
mieszkanie opuścić. Dawidowiczowie 
nietylko że nie usłuchali prawnego żą­
dania przedstawiciela władzy, ale s ta ­
wili jeszcze opór przodownikowi i lu­
dziom zajętym przy wynoszeniu rzeczy. 
Za czyny te postawieni zostali oboje 
małżonkowie w stan oskarżenia, a sąd 
okręgowy pod przewodnictwem sędzie­

go Chrapowickiego po wysłuchaniu 
przemówienia wiceprokuratora Haus- 
branda skazał wojownicze małżeństwo prawnego adw. Wolskiego, wystąpił

sobie sędziego Michałka rozpatrywał 
sprawę z powództwa gm. Radomsko o 
przywłaszczenie przez małżonków Bug- 
dał, mieszk wsi Wymysłówek, działki 
leśnej.

Hb działce tej przed kilku laty 
wspomn. Bugdałowie pobudowali dom 
murowany i inne zabudowania gospo­
darcze.

Ponieważ jednak z zajętej działki 
Bugdałowie nie chcieli zejść dobrowol­
nie, Zarząd Miejski przez swego radcę

na karę po miesiącu aresztu z zawie­
szeniem wykonania wyroku na przeciąg 
lat dwóch.

22-letnla krawcowa skazana  na 
rok w ięzien ia  za dzia ła lność ko­
munistyczną. Wczoraj sąd okręgowy 
pod przewodnictwem sędziego Hera- 
simowicza, przy udziale sędziów Chra­
powickiego i Gawlikowskiego rozpozna 
wał sprawę 22 letniej krawcowej Dory 
Gotlieb, oskarżonej o przynależność do

przeciwko nim na drogę sądową.
Sąd po rozpatrzeniu sprawy i wy­

słuchaniu wywodów adw. Wolskiego, 
wydał wyrok, mocą którego nakazał 
przywrócić gm. m. Radomska przy­
właszczoną działkę leśną, pobudowane 
budynki i obciążyć Bugdalów koszta­
mi sądowemi

— Z w alnego  zebrania Związku
P eow iaków . Onegdaj odbyło się w sa 
li Związku Strzeleckiego walne zebranie

komunistycznego związku młodzieży Związku Peowiaków.
Polski, zbieranie składek na między- P °  wysłuchaniu sprawozdania z dzia- 
narodową organizację pomocy ofiarom * z*oż° ne'
rewolucji, udział w zlocie antywojen- go przez prezesa p. Hajdukiewicza, a w 

imieniu komisji rewizyjnej przez p» W. 
Podlewskiego, walne zebranie udzieliło 
ustępującemu zarządowi absolutorjum. 

Następnie przystąpiono do wyboru za

Do a let Nr. Km. 2105-33.
Obwieszczenie.

K om ornik  S ądu  G rodzk iego  w  R a d o m ­
sku, row . II W a c ła w  W oźn iakow sk i,  zam. rz ą d u ,  k tó ry  w ja w n e m  g ło so w a n iu  zos -  
w R adom sku  p rzy  ul.  P rz e d b o rsk ie j  35, n a  tBj w y b ra n y  w n a s tę p u ją c y m  sk ła d z ie !
zasadz ie  art. 602 K.P.C. obw ieszcza ,  że  w  _  _ U7a c j aw  P o d le w s k i  s e k re -dn iu  30 s tycznia  1934 roku , od godz. io - te j  P re z e s  p. w a c ł a w  r o o ie w s K i  seKre
na pokrycie  n a leż n o śc i  Z ak ładu  U b ez p ie -  t a r z  p- Br. Kolski i s k a rb n ik  p. 
czeń  od W y p a d k ó w  O ddr .  w  L odz i  i inn. Br. P ó łro la ;  c z ło n k o w ie  z a r z ą d u  pp. Haj 
o d b ę d z ie  się licytacja  p u b l iczna  ru c h o m e ś -  d u k ie w ic z ,  Z a w a d z k i  i Lew ick i;  d o  k o ­
ci n a le ż ą c y c h  do F ab ryk i M ebli G ię ty ch  . . .  r e w jzv in e : DD K w aśn iew sk i  Kan-„K. W a n s c h e  i S -k a “, w  R adom sku  w  je j  n ń s j l  rew izy jne j  pp  rsw asm ew sk i ,  i \a n -
loka lu  w  R adom sku  p r z y  u licy  N aru tow i-  c l e r  i G o szc zy ń sk i ,  r e f e r e n t e m  b ra tn ie j  
ćza 11, sk ła d a jący c h  się  z kasy og n io trw a łe j ,  p o m o c y  p. J .  K a tu szew sk i .
2-ch m aszyn  do p isan ia ,  4 -c h .s to łó w  b iu ro -  —  Zmarła w skutek  poparzenia.
w ych, 5-ciu e t a ż e r e k ,  4-ch w ie s z a k ó w  s to -  w  d n iu  13 b> m trzechletnia Teresa
jącyćh , 4-ch s e g re g a to r ó w ,  2-eh p ó łe k ,4 -ch  
b iu rek ,  zegara ,  J g a rn i tu ru  m ebli d ęb o w y c h  
w y śc ie ła n y ch ,  335-ciu k rz e s e ł ,  97 fotel i,  sto 
lików, um yw alek ,  k an a p  i inn. o sz ac o w a­
nych  na łączną sum ę 22.012 zł. 35 gr., k tó re  
m ożna  og lądać  w  dn iu  l icytacji  w  m ie jscu  
s p rz e d a ż y  w  czasie  w y że j  oznaczonym .

Radomsko, dn. 10 s tyczn ia  1934 r.
K om orn ik  W, Woźniakowski.

Grzywacz, zam. w nowopobudowanym 
baraku, pozostawiona w domu bez o- 
pieki, wylała na siebie z garnka gorącą 
wodę, wskutek czego doznała silnego po 
parzenia całego ciała.

Odwieziona do szpitala miejskiego, 
zmarła.



J.

Tylko w restauracj i  JJ L ” dostani88Z smaczne obiady, zakąski i trunki.
Ceny um iarkow ane. 

Opłatek rezerw is tów  
w  Kłobucku.

Kłobuckie  Koło Zwi ązku  R ezer w i s tów  
p u l s u j ą c e  i n t e n s y w n e m  życ iem organi -  
z a c y j n e m ,  obc hodz i ło  świę to  t r a d y c y j ­
n e g o  o p ła tk a .  W pię kn ie  przys t r o jo ne j  
świe tl icy ,  przy .zapa lonych  św iec zkach  
ch o in k o w y c h ,  zas iad ło l iczne g ro n o  r e ­
ze rw is t ów  d o  s k r o m n e j  b ies iady .  Po 
s y m b o l i c z n e m  p r z e ł a m a n i u  się o p ł a t ­
k i e m  z p r e z e s e m  Koła, inż. S t e f a n e m  
B o c k ie m  n a d le ś n ic z y m  n ad le śn ic tw a  
Grodzisko ,  z g r o m a d z e n i  złożyli sob ie  
s e r d e c z n e  życzenia  p o w o d z e n ia  i d a l ­
szej  ow o cn e j  p racy  dla d o b r a  Ojczyzny .  
Nas tąp i ły  p rz e m ó w ie n ia  oko l ic znośc iow e 
p re z e s a  Bocka ,  p. J .  Gajz le ra  i p. S 
K u m o rk a ,  w k tórych  m ó w c y  wznieśl i  
okrzyki  na  cze ść  Naj jaśn ie j sze j  Rzeczy­
po spol i te j ,  P a n a  P r e z y d e n t a  i P a n a  
Marsza łka  J ó z e f a  P i ł sudskiego ,  p o d k re ś  
ła jąc  i d e o w e  z n a c z e n i e  Związku  R e z e r ­
wis tów na t e r e n i e  mł ode j  p a ń s t w o w o ś ­
c i  nasze j .

W n iezwykl e  p o d n io s ły m  i s e r d e c z ­
n y m  nas t ro ju  zebran i  odś p iewal i  chóra l  
n ie  l i czne k o le n d y  i p i eśn i  l eg jonowe .  
Z e b r a n y m  przygr yw a ła  m ie js c o w a  o r ­
k ies t ra  S t r aży  Ogn io we j .  W czas ie b i e ­
s ia d y  p. p r e z e s  odczyta ł  życzenia  k o ­
m e n d a n t a  P o w i a t o w e g o  Związku  R e z e r ­
w is tów ,  p rzy ję te  ż y w e m  w z r u s z e n i e m  
przez z g r o m a d z o n y c h .

Ś w ię to  [op ła tka  k ło bucki ego  Koła 
Rezerwis tó w,  ja ko  prze jaw so l idarnośc i ,  
o f ia rnośc i  i łącznośc i  ko leżeńskie j ,  p o ­
zos tawi ło  w s er ca ch  u c zes tn ik ów  n ie z a ­
t a r t e  wrażenia ,  to  też  wszys tk im  ty m  
o s o b o m ,  k tó re  przyczyni ły  s ię  do  z o r ­
g a n iz o w a n ia  tej  miłej  u roczys tości ,  a w 
p i e r w s z y m  rzędz ie  p a n i o m ,  p. inżynie-  
rowej S ta n is ł awie  Mako s ik owej  i p. Marji 
M akos iko we j ,  k tó r e  zajęły s ię łaskawie  
c z y n n o ś c ia m i  g o sp o d y ń ,  o raz  p a n u  p r e ­
zesowi  inż. S te fanowi  Bockowi ,  ogół  
c z ł o n k ó w  Koła sk ła da  na  tern mi e jsc u  
s e r d e c z n e  p o d z ię ko w ani e .

Z WALENCZOWA. 
Opłatek Koła Gospodyń.

Kolo Gospodyń w Walenczowie  urzą­
d z i ł o  t radycyjny opłatek.  W uroczystości  
wzięły udz iał  wszystkie gospodynie z ro 
dż inami  oraz  zaproszeni  goście.

Uroczys tość  w krótkich s łowach  roz 
p o czę ła  kier.  przedszkola ,  p. M. S m ołu -  
chó w n a ,  p rezeska  Koła Gospodyń,  po- 
c z e m  zabr a ł  g łos miejscowy kier. szkoły 
p. P.  Wróbel  i w krótkiem pr zemó wi e­
n iu  podniós ł  znaczenie  Koła Gospodyń 
na  wsi. Rolę i znaczenie  Koła Gospodyń 
w  pracy i życiu wsi podkreśli l i  również 
w  swych p rzem ów ieniach  miejscowy pro 
boszcz,  ks. Gacek  i inst ruk torka p. Gi- 
zińska.

P o  przemówieniach  nas tąpi ła  ur o ­
cz ys to ść  łama nia  się op ła tk iem i składa 
nia  sobie  życzeń noworocznych,  a n a ­
s t ępnie  wszyscy zebran i  zasiedli  do 
wspólnej  kolacji,  która  była obfi ta i sma 
czna,  a tern sm acznie j sza ,  że wszystkie 
potrawy, pieczywo,  a nawet  wino, k tóre  
dopi jano podcząs  kolacji,  było dz ie łem 
gospodyń.

Po  skończonej  kolacji  zabrzmia ła  we 
so ła  ko lenda  .W ś r ó d  nocne j  c i szy” i in­
ne.  Końcowym pun ktem  uroczys tośc i  by­
ła zabaw a ta neczna ,  która  w mi łym n a ­
stroju przec iągnęła  się do późnej  nocy.

Powyższa  uroczys tość  pozos tawiła po 
sobie  miłe  wrażenie,  a cz łonkin ie  Koła 
Gospodyń  Wie jsk ich  zachęc i ła  do da l ­
szej wytężonej pracy,  zmierzające j  do 
podniesien ia  gospodarczego  i ku l tur a lne­
go wsi.

P rzed s taw ien ie  am atorsk ie .
S ta ra n i em  Związku Młodzieży Ludo­

wej w Walenczowie  odbyło się przeds ta  
wien ie  amatorsk ie ,  w czas ie  którego  zo­
s ta ły  odeg rane  dwie  sztuczki :  „B et l eem

ZĘBY, korony , i ro s tk i  — w p ra w ia
l e k a r z -  ' e h t y s t a

U nikajc ie  p a r ta c z y  d en ty s ty c y n y ch  g d v i  
im n ie  w o ln o  do tykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna w  
ks ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  .C z y ­
stość* lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA G REJNIECA w C zęstochow ie ,  

A leja  N. M. P a n n y  (I A leja)  nr.  10.

Obniżka kom ornego
musi nastąpić.

Dziś, w dobie powszechnej  zniżki  
płac, zarobków,  cen —  niezmi en ion e  po 
zos ta ły  je d y n ie  s tawki  komornego.  S taw 
ki t e  są tak  n ie w sp ó łm ie rn ie  wysokie 
w s tos unk u do zarobków, że n i e j ed n o k ­
r o tn ie  p r z e k ra cz a ją  połowę całego bud­
żetu rodziny.

W  nas t ęp s t w ie  lo k a to r  musi  wpaść 
w d ług  u gospodarza ,  po tem przychodzi  
eksmisja ,  a n ie raz  i l i cy tac ja  o s ta tn ie go  
kawTałka mebla  dłużnika.

Organ izac je  lok a to rs k i e  już  wiele 
razy in t e rwe njo wały  w te j  sprawie  u 
czynników mia ro da jn ych ,  domagając  się 
w pro w adz eni a  us tawy zniżki  komornego  
—  n ie s te ty  jednak ,  j a k  do tychczas ,  bez­
skutecznie .  W ub. roku  rząd  sp rawę  tę  
pozostawi ł  „dobre j  woli"  kamieniczni -  
ków, no i oczywiście owa "d obra  wola" 
nie dała s ię  w niczem poznać.

Rzecz c h a r a k t e ry s t y c z n a ,  źe w s z y s t ­
kie udogodnien ia  dla właściciel i  domów, 
umożl iwiające zn iżkę  ko m orn ego  zostały 
już  oddawna wprowadzone  w życie — 
a więc m. in. poda tek  od n ie ruchomośc i  
zos ta ł  z re formowany  w ten  sposób,  że

wysokość je g o  j e s t  za leżna  od rzeczy ­
wis te j  sumy,  pob ie ra nego  ko m or ne go  i 
zn iżka  czynszu poc iąga  za sobą  a u to m a ­
tycznie  zniżkę podatku,  wszelk ie  długi  
h ipo teczne ,  zos ta ły  roz łoż one  na wie l o­
l e tn ie  r a t y  i tp.  — a mimo to s tawki  
czynszu  po zos ta ją  c iąg le  bez zmian.

Zniżka  ko m orn ego  leży z r e s z tą  i w 
in t e re s ie  właściciel i  domów, przy  d z i ­
s ie j szych  bowiem s tawk ach  komo rnego  
p r o c e n t  n iemogących  płacić roś n ie  w tak 
zas t ra sza j ąco  szybbiem tempie ,  że w k ró t  
ce może dość do tak ie j  sy tuac j i ,  że g o ­
spod arze  nie będą  mogli  śc iągnąć  n a ­
w e t  drobnej  części  swych należności .

Natom ias t  zniżka kom or ne go  z a p e w ­
ni im znacznie re g u la rn ie j s zą  p ła tność 
ze s t r o n y  loka torów,  k t ó r y c h  budż e t  
nie będz ie  już tak  pr zec ią żony  n iewspół 
mi e rn ie  wysokiemi  s tawkami .

Spr aw a zniżki  kom or ne go  j e s t  r ó w ­
nie doniosła,  j a k  i pi lna i w imię i n t e ­
r esów  tak  właściciei i  n ie ruchomośc i ,  j a k  
i loka torów,  winna  być j akna jszybc ie j  
p rzep rowadzona .

W ieczorem  konceri sa lo n o w y

tym czasie  oświadczył  się młodsze j  
s ios trze  swej narzeczonej  Na wniosek 
Katarzyny Kaczmarkówny sprawą zajął  
s ię p rokura tor  i pomysłowy wdowiec  za ­
kończył swoją „kar je rę  konkurenta o r ę ­
kę posażnej  panny” wyrokiem sądowym,  
skazującym go na 16 mies ięcy  więzie ­
nia oraz ponos zenie  kosz tów p o s tę p o w a ­
nia i grzywny w kwocie  500 zł.

R e n t a  i n w a l i d z k a
za uszkodzenie zdrowia.

Najwyż szy  T r y b u n a ł  A d m in is t r acy j ny  
na  o s ta tn ie j  sesj i  wydał  za sadnicze  o- 
rzeczenie ,  zm ienia jące  pr a k ty k ę  odwo­
ławczych komisyj  inwalidzkich.

Do Najwyższego  T rybun a łu  Admini­
s t r a c y jn e g o  odwołał  s ię J a n  Scbii tz b. 
żo łn ie rz  a rmj i  n iemieckie j ,  k tó ry  s p ę ­
dził w n iewoli  na Syber j i  5 la t  od 1915 
do 1920 r„  przyczem nabawi! się w r. 
1918 przepukl iny .

In w a l id zka  komisja  odwoławcza,  do 
k tó r e j  J a n  Schii tz zwróci ł  s ię  o p r z y z ­
nanie  mu r e n t y  inwalidzkiej ,  żądanie  
je g o  oddali ła,  uznając,  iż r e n t ę  in wa­
l idzką  można  przyznać  ty lko  za u sz k o ­
dzenia  zdrowia ,  ponies ione  w służbie,  a 
skoro  c ie rp ien ie  Scbutza  wynikło już 
po ok re s i e  przewidz ianym przez  us tawę 
inwalidzką ,  to w tym wypadku r e n t a  nie 
przys łu gu je .

Najwyż szy  Tr y b u n a ł  Adminis t racy jny  
orzeczen ie  to uchyli ł .  Art .  II  bowiem 
us taw y inwal idzkie j  głosi ,  że za inwa­
l idów wojennych  uważa s ię  osoby,  k t ó .  
r e  doznały uszkodzenia  lub oka leczenia  
na sk u te k  s łużby,  pope łnione j  w tak im

to a tak im okres ie ,  a nie w czasie te j ­
że służby.

W ynika  z tego ,  że jeś l i  chodzi  nie 
o oka leczenia ,  k tó r e  z n a t u r y  rzeczy  
m og ą  powstać  jedynie  w czas ie  służby,  
l ecz mamy do czy n ien i a  z chorobami ,  
będącemi  n as t ęps tw em  dawnie j  p r z e ż y ­
wanych  wypadków,  czy sp lo tu n i eko ­
r z y s t n y c h  dla  zdrowia  warunków,  t o n i e  
j e s t  tu decydującym m o m e n t  uz e w n ę t r z  
n ien ia  s ię  s a m e g o  c ie rp ien ia ,  n a tom ias t  
w y s ta r c z y  us t a l en i e  związku p r z yczyn o­
wego z temi  wypadkami .

Gdy n aw e t  c ie rp i en ie  uzewnę t rz n i ł o  
się po dacie,  wskazane j  w us tawie  i n ­
walidzkiej ,  kom is je  l e k a r s k ie  nie są 
zwoln iooe od ich badania  w celn u s t a ­
le n ia  związku  p rz yc zyn ow ego  choroby  
ze s łuż bą  wojskową

Te za  więc Najwyższego  Tryb un a łu  
brzmi,  że okol iczność,  iż c ie rp ien ie  i n ­
walidy u jawni ło  s ię  po dacie okreś lone j  
w us tawie  inwal idzkie j  z r. 1921 nie 
j e s t  samo przez s ię  przeszkodą ,  do u- 
zysk ani a  r e n ty .

Polskie” i „Spokojny lokator”. Po p rzed­
stawieniu odbyła się zabawa taneczna. 
Dochód z przedstawienia i zabawy prze­
znaczono na cele związku.

Z KBAJU.
CzłowieK z roKu 1828.

Obok Czorsztyna,  przy n iedzickim moś  
cie,  na  „Kapuśnicy”, żyje na js ta rszy  gó­
ral na Podh alu ,  105-letni Marcin Szut ro 
wicz.  Drobniutki  ten i biały, a czers twy 
w sobie  cz łowieczek  u jrzał  świat  w r o ­
ku 1828.

Wątły,  s łabowi ty za młodu,  od s ł u ż ­
by wojskowej  zos ta ł  zwolniony. Czuł się 
rzeczywiśc ie  i l e .  S am opo czuc ie  uległo 
w n im zmianie  dopiero w t e d y . . gdy za­
sm ak o w a ł  w gorzale.

Pił,  pił  Szutrowicz,  n iczem mist rz  
Zagłoba! Dwa gospo da rs t wa  t łus te  prze- 
pi jaczył .  S ługując  przy jakiejś gorzelni,  
ż łopa ł naw et  spirytusl

Na zdrowie  mu  to szło,  jak powiada,  
sił przysparzało,  konserwowało chłopa.  
Je d e n a s t y  krzyżyk nosząc  na szczupłych 
ramionach ,  lekko uwija się dziś  około 
jakowychś stajni  dworskich ,  krowy pasie,  
koszyki wyplata,  grzybów szuka  po le- 
sie, s iekierką  wywinie,  gdy zechce.

Odżywia  się przeważnie  z iemniakami 
' z u pą. Zje rzesz tą  wszystko,  co uwarzy 
mu  w ubogiem naczyniu,  druga jego żo ­
na, 70 letnia babina.

Czers twośc ią  tak pokaźnych lat, osią 
gniętą naprzekór  dwukropkom kardynal­
nych nakazów zdrowotnych,  góral  ten... 
wzbud za  popros tu  wiarę w wyrok prze­
znaczenia .

Spędzenie płodu 
u 14-letniej.

Poraź  pierwszy od  czasu  wprowadzę  
nia nowego kodeksu  karnego wydarzył  
się c iekawy wypadek  dokonania  o p e r a ­
cji p rzerwania  ciąży za zgodą władz.

Chodzi o 14-letnią dz iewczynkę,  któ 
ra padła  ofiarą zniewolenia.  Rodzice  po­
szkodowanej  zwrócili  s ię  z p rośbą  o wy 
rażenie  zgody na przerwanie  ciąży. Urząd  
prokuratorski  zgodę  taką wydał,  op i e r a ­
jąc s ię na art.  233 punkt  B, który prze ­
widuje bezkarność  spędzen ia  płodu,  gdy 
chodzi  o osobę,  na której  dokonano 
przes tępstwa .

Pro ku ra to r  warszawskiego sądu  o k r ę ­
gowego wydał więc zaświadczenie  dla 
władz lekarskich i poraź pierwszy pr ze ­
prowadzona  zos tan ie  ope rac ja  na r a c h u ­
nek  ska rbu  państwa.

Obiecując oźeneK 
wyłudził 12.000 złotych.

Niezmie rn ie  c iekawa sprawa  była 
p rz e d m io te m  rozprawy sądowej  w Mo­
gilnie.

Na ławie oskarżonych zasiadł  w d o ­
wiec  Kamiński ,  rolnik z Orchówka (po­
wiat  mogilnicki),  k tó remu ak t  oskarże­
nia zarzucał ,  że pod  pozorem ożenku 
wyłudzi ł  od  zamożnej  córki  rolnika w 
Głęb ica ch ,  Katarzyny Kaczmarkówny, o 
koło 12 tysięcy złotych.  Kiedy n i edo sz ­
łej m ęż a t c e  sprzykrzyło się wydawanie 
pieniędzy,  zażąda ła  zah ipotekowania  po­
branych sum  i w tym celu „na rzecz e ­
n i ” mieli  s ię spotkać  u no ta r jusza  Jes io  
nowskiego  w Trzemesznie .

Wdowiec  nie zjawił  się j ednak  i w

ZE ŚWIATA.
Dokończył operacji

mimo ataKu serca 1... sKonał.
Wielkie  w ra żeni e  wywar ła  w Rz y­

mie wiadomość  o t r a g ic z n e j  śmierc i  
p ro fe so ra  u n iw e r s y te tu ,  Tr io l iego .

W ezw any  do chore j  położnicy,  w 
czas ie  operac j i  dosta ł  a taku  se rcowego.  
Nie p r z e r w a ł  j e d n a k  operac j i ,  ale —  
mimo, że sam dotk l iwie  c ie rp ia ł  —  do­
kończył  swej  pracy.  Gdy ju ż  oddał  n o ­
wonarodzone  dziecko w ręce  akusz erk i  
i udał się do łazienki ,  aby umyć r ę c e — 
padł  mar tw y.

Zm ar ły  był znanym i powszechnie  
cen ionym akusze rem.  Gdy w czasie z a ­
biegu ak us ze rk a  zauważyła,  źe lek arz  
c ie rpi  i pytała,  czy pr z e rw ie  ope rac ję ,  
p ro fe so r  oświadczył  j e j ,  źe obowiązek 
r a to w a n ia  życia chorej  i dziecka  n a k a ­
zu je  mu pracować  dalej.

Po g rz e b  zmar łego  na po s t e ru n k u  
leka rz a  s ta ł  s ię  wie lką  m an i f es tac ją  
Rzymu.

Niesamowita tragedja
staruszki.

Pisma f rancuskie  pr zy n o sz ą  szcze­
góły n iesamow i te j  t r a g e d j i  małżeńskie j ,  
k tó r a  r o z e g r a ł a  s ie  na t l e  ob łędnej  za­
zdrości  m ęża  we wsi L s m e c o u r t  budząc 
n iezwykłe  por uszenie  n i e ty lko  w t a m ­
te j sze j  okolicy.  Smut nymi  b oha te r am i  
za j śc ia  są  mie jscowy leśniczy ,  Rudo l f  
T im m e rm a n  l iczący  59 la t  życ ia  i j e g o  
66- le tn ia  żona.

fiW c iągu przesz ło  88 1st pożycia 
małżeńskie go  tyc h  osób życ ie  n i e s z ­
częśl iwej  tej  kobiety było je d n y m  pas ­
mem ud ręczeń  na t l e  ob łędne j  zazdrośc i  
j e j  męża,  k t ó r y  wogóle  nie pozwala ł  
j e j  samej  opuszczać mieszkania ,  a od 
sz e r e g u  la t  wychodząc z domu na s łuż­
bę w lesie,  żonę swą zamykał n a jp ie rw  
w je j  pokoju,  a o s ta tn io  w piwnicy,  
gdz i e  je j  nak łada ł  ka jdany  i uwiązy- 
wał na łańcuchu ,  p r zykut ym  do ściany.

W ty ch  okol icznośc iach  n ieszczęś l i ­
wa ta  osoba zdecydowała  s ię na  czyn  
rozpaczny  i zabrawszy  mężowi j e g o  r e ­
wolwer  s łużbowy dała do n iego 4 s t r z a ­
ły,  k ładąc  go t ru pem .  Opinja publ iczna  
oczekuje,  iż mimo wszys tk o  wyrok  
sądu  pr zyzna  j e j  okol iczności  ł a g o ­
dzące.

Tajemnicza para
szpiegów - zamachowców.

Pol ic ja  ta jn a  dokonała  w P ra d ze  
a r e s z to w a n ia  pewnej  t a je m nic ze j  pa ry  
em ig r a n tó w  z Niemiec.  Kob ie ta  pos i a ­
da ła  p a s z p o r t  kanadyjsk i  na imię Elzy  
W ik to r j i  Beaudr y ,  a mężczyzna  l e g i t y ­
mow ał  się pa sz por t em bu łgarsk im,  wy­
s ta w io ny m  na  imię W a sy la  Cwie tkowa. 
Oświadczył  o d , że j e s t  dz ienn ik a rz em  
bu łgarsk im.  Podczas  rewiz j i  osobis tej  
zna lez iono pr zy  nim l i s t y  pr zywódców 
oddzia łów s z tu rm ow yc h w Niemczech i 
pok w i to w ani a  na podjęcie  p ien iędzy  z 
„ B r u n a tn e g o  Domu* w Monachjum.  —  
Rzekoma p. B e a u d ry  tw ierdz i ła ,  że j e s t  
wdową po pe w nym  fa br yk anc ie  k a n a ­
dyjskim.  W je j  ba ga żach  zna leziono 
znaczne  ilości n a rk o ty k ó w  ja k  koka inę ,  
he ro in ę ,  morf inę  i td.  I lość tyc h  t r u ­
cizn wys t a r cza ł aby  dla uś mi ercenia  ki l ­
k us e t  osób.

Kobie ta  odmawia  zeznań  o p r z e ­
znaczeniu  tych  znacznych  zapasów 
ś rodków  odu rza jących .

Dochodzenie  po l icy jne  usta l i ło ,  że 
ta je m nic za  para  u p raw ia  sz p ie gos tw o 
na  rzecz  Niemiec i źe l e g i t y m u j e  się 
fa ł ł zywemi  dokum en tami  osobistemi .  
Ce lem ich przybyci a  do P r a g i  j e s t  z a ­
mo rd ow ani e  mieszka jącego  tu twórcy  
zwróconego  przec iwko Hi t le ro wi  „ c z a r ­
ne go  f ro n tu "  Ot to na  S t r a s s e r a ,  b ra ta  
G r z e g o r z a  S t r a s se ra .

Zbrodnicz ą  p a r ę  uwięz iono i umiesz-
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Tragiczna miłość starego do młodej.
Awantura młodej arystokratki angielskiej.

czodo w  are sz c i e  p re w e n c y jn y m .  Ś le d z ­
t wo zm ie rz a  w k ierunku us ta len ia  t o ż ­
samośc i  ar e sz to w a n y c h .

Siedem aut

najechało na siebie.
Koło Ust i  w północnych Czechach 

nas tąpi ł  niesamowity splot  ka ta s t rof  sa­
mochodowych.

Wyjeżdżający z Ust i  samochód oso. 
bowy zderzył  się z powodu gęs tej  mgły 
pod miastem z samochodem ciężaro­
wym, który  wskutek defektu stanął  na 
szosie. W przeciągu ki lkunastu minut  
z obu s t ron szosy nadjechało 5 dalszych 
samochodów, k tórych kierowcy nie za­
uważyli wskutek gęs te j  mgły sp ię t rzo­
nej przed nimi przeszkody i pełnym 
pędem najechal i  na wozy, k tóre już  po­
przednio się zderzyły.  Utworzyło się 
kłębowisko z 7 samochodów, k tóre w 
większośoi zostały prawie zupełnie zdruz­
go tane .

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
w katast rof ie tylko dwie osoby odnio­
sły poważniejsze obrażenia,  resz ta p a ­
sażerów i kierowców wyszło z wypad­
ku z lżejszemi okaleczeniami.

Jedna Katastrofa 
po drugiej

na temsamem miejscu.
W Plet tenburg  (Westfal ja),  gdzie 

wskutek eksplozji  gazu zawalił się dom, 
nastąpi ł  w parę godzin potem drugi ka­
tast rofa lny wybuch gazu w odległości 
12 mtr.  od miejsca,  gdzie wydarzyła się 
p ierwsza katast rofa.

Skutkiem wybuchu zawaliła się klat ­
ka schodowa w sąsiedniej  kamienicy, 
na której  znajdował się w chwili ka ta­
st rofy właściciel domu, k tóry został po­
grzebany pod gruzami  i doznał z łama­
nia nóg i rąk. Również kilku przechod­
niów, rzuconych siłą dętonacji  o ziemię, 
odniosło poważniejsze obrażenia.  W pro­
mieniu kilkudziesięciu metrów wszyst ­
kie szyby wyleciały z okien.

Wśród ludności wybuchła panika. — 
W ciągu nocy wszystkie domy w pobli­
żu miejsca katast rofy zostały w oba­
wie przed powtórzeniem się wybuchów 
opróżnione.

W szpitalu afrykańskim w Nairobi,  
tragicznie zakończyła się miłość s t a r e ­
go myśliwego kn młodej córce para an­
gielskiego,  k tóra  wbrew woli ojca i ro ­
dziny, porzucając wielkomiejskie życie 
wyjechała w ślad za ukochanym do dżun 
gli afrykańskiej .

Postępek ten młodej arystokratki  
angielskiej ,  poruszył całą opinję Lo n­
dynu, swą egzotyką.  W 1931 r. do s to ­
licy Anglji  przybył wprost  z Afryki, 
50-letni Andrew Rat t rey,  zawołany my­
śliwy i zarządzający dobrami para A n ­
glji,  lorda Furnesa .  Rat t rey  pochodził 
ze Szkocji, lecz przed 30 laty wyemigro­
wał jako młodzieniec, szukający przygód 
i zainstalował  się w angielskich kolon- 
jach,  słynąc z reputacji  jednego z od­
ważniejszych myśliwych na grubszego 
zwierza.

Rat t rey  przypadł  do gustu córce 
swego chlebodawcy, która nie zważając 
na różnicę wieku, oddała mu swe serce. 
Młoda miss, znająca dotąd lwów i lwi­
ce z Zoo, pochłaniała opowiadania Rat- 
t reya  o życiu af rykańskiej  dżungli i 
wkrótce po wyjeżdzie szkota,  namówiła 
ojca na „małą przejażdżkę” do Airyki i 
zaaranżowanie polowania na lwy.

Podczas tej  niebezpiecznej ekspedy­
cji, romans  R a t t re ya  i młodej angielki ,  
przybrał  tak dalece na sile, że w p rz e ­
dedniu zakończenia polowania, Rat t rey  
i lady Furness ,  potajemnie wyjechali  
do najbliższego s iedliska ludzkiego i 
wzięli ślub nie mając na to zgody 
lorda.

Gdy ten  dowiedział się o wszyst- 
kiem wyrzekł  się całkowicie córki, i wy 
jechał  do Anglji  bez pożegnania.

Małżeństwo, mimo takich przeszkód, 
okazało się szczęśliwe. Andrew R a t t re y  
porzucił służbę u swego „teścia" i r a ­
zem z młodą małżonką przeniósł  się 
wgłąb dżungli,  rozpoczynając polowania 
na większą skalę.

Niedawno zachorował  ciężko. Nie 
t racąc ducha, żona zamówiła samolot  i 
odwiozła męża do szpitala, gdzie  na­
tychmias t  była dokonana operacja.  Stan 
chorego uległ potem polepszeniu, lecz

wskutek wady serca, nastąpi ła nagła
śmierć.

Dopiero wtedy lord F u r a e s t  przeba­
czył eórce i uznał Rat t reya  za zięcia 
Wzruszyło go szczerze oddanie córki 
dla męża. Podczas choroby, nie odcho­
dziła na krok od łóżka i nocowała n a ­
wet  wpobliżu. To też największy wie­
niec na grobie R a t t r e a ' a  pochodził od 
lorda Furnessa.

Nieboszczyk Rat t rey,  uważany za 
zdolnego myśliwego, odważnie chodził 
w pojedynkę na byle jakiego zwierza. 
Wystrzegał  sie tylko leopar ta,  bo na 
początku swej kar jery  został  niebez­
piecznie zraniony przezez tego drapież­
cę i odtąd wyrażał  się o nim z dużą 
powagą, zresztą,  jak  i większość myśl i­
wych afrykańskich,  uważających leoparda 
za zdradliwego zwierza,  potrafiącego 
znienacka rzucić się na człowieka, bez 
powodu, tylko wskutek chimery.

45 Kg. pomadKi do ust.
Jaką  sumę wydają kobiety angie l ­

skie na pudry,  barwniki,  manicure,  ma­
saże i inne skomplikowane zabiegi ko­
smetyczne?

Kwestją  tą za interesował się pe­
wien dziennikarz angielski.  Obliczył, 
że „budżet  kosmetyczny" kobiet brytyj ­
skich przekroczył  w roku 1933 sumę 
160 tysięcy funtów szterlingów. P r z e ­
ciętnie kobieta wydaje przez jedną mi­
nutę — cztery pensy (około pół złotego) 
na środki upiększające.

Płeć piękna mias ta Birmingham,  li­
czącego miljon ludności,  żużyła w oią 
gu roku — 45 klg. pomadki do ust.

Sta tys tyka dzielnicy londyńskiej  
Chelsea bije jednak wszelkie re k o d y .— 
Z pośród 10 tys ięcy kobiet,  zamieszku­
jących tę dzielnicę, 7,500 s tosuje wiecz­
ną ondulację dwa razy w ciągu roku. 
Ponieważ zabieg ten  kosztuje około 
dwucb funtów, dzielnica Chelsea wy­
daje rocznie 30 tysięcy funtów na sa­
mą ondulację,

Dziennikarz angielski  dodaje do ob 
licznych przez siebie cyfr, że „45 klg.

pomadki do ust  podkreśla w j as kra wy 
i dobitny sposób znaczenie piękności 
kobiet  i ich ambioyj podobania się —  
jako ważkich czynników gospodarki  
handlowej.

R A D J O .
W A R S Z A W A  17 s ty czn ia

9.00 S y g n a ł  c za su  9.05 G im nastyka 9 .20  
P iy ty  gram ofon. 9.35 D z ien n ik  por. 9.40 P ły  
ty gramof. 9.50 C hwilka g o sp o d .  d o m o w e g o .
8.00 P rogram  na d z ień  n a s tę p n y  11.40 C o­
d z ie n n y  P r zeg lą d  Prasy P o lsk ie j  11.50 R e ­
p ertu ar  te a tr ó w .  11.57 S y g n a ł  czasu  12.05 
P ły t y  g r a m o f o n o w e  12 30 W iadoro. m eteor .  
12.33 P ły ty  g r a m o fo n o w e .  12 55 D z ie ń ,  p o ­
łu d n io w y  15.25 W ia d o m . o e k s p o r c ie  p o l ­
sk im  15.3o W iad o m . g o sp o d .  15.40 T ransm .  
z e  L w o w a  15.55 P ły ty  g r a m o fo n o w e  16.10 
P r o g r a m  dla d z iec i  starazych 16.40 S k r z y n ­
ka p o cz to w a  16.55 X II-ty  k on cer t  z cyk lu .  
17.35 T ransm . ze  L w o w a .  17.50 S k rzyn k a  
p o c z to w a  ro ln icza .  18.00 O d czy t  pt. „ Ł o w ie c  
tw o  i ochrona p r z y r o d y 11. 18.20 M uzyka lek  
ka w  w  w yk . ork. PR. p od  dyr. S t.  N a w r o ­
ta. 19.00 Program na d z ień  na stęp n y .  19.05 
R ozm aitośc i .  19.25 F e l j e to n  l i teracki 19.40 
W ia d o m o śc i  s p o r t o w e .  19.47 D z ien n ik  w i e ­
czo rn y  20.02 K o n c er t  popu larn y  w yk . ork. 
sy m f  P. R. p od  dyr. J. O z im iń sk ieg o .  20.30 
P io s e n k i  w  wyk. H anki O r d o n ó w n y  21.00 
F e lje to n  k a r n a w a ło w y .  21.15 K on cert .  22.00- 
P ły ty  gram ofon . 23.00 W ia d o m o śc i  m e t e o r o l  
dla komuniacji lotn. i kom unikat policyjny .  
23.05 Muzyka tan eczn a .

KATOW ICE 17 s ty c zn ia
7.00 A u dycja  p o ran n a  z W a r s z a w y  11.35 

P rogram  na d z ień  b ieżący .  11.40 C o d z ie n ­
n y  p rzeg lą d  p r a sy  po lsk ie j  11.50 W ia d o m .  
b ie ż ą c e  11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 P ły ty  gra  
m o fo n o w e  12.30 W ia d o m . m e te o r .  12.33 P ły  
ty  g ra m o fo n ow e ,  12 55 D z ie n n ik  z W arsza­
w y .  15.20 G ie łd a  Z b o ż o w a  i T o w ar .  15.25 
Komun, z W a rsza w y .  15.40 A rje  i p le śn i  z e  
L w o w a .  15.55 P ły ty  g ra m o fo n  16.10 P ro ­
gram  dla d z iec i  z Warsz. 16.40 S k rzyn k a  
p oc z to w a  16.55 K on cert  z W a r sz .  (7.50 P ły ­
ty  gram ofon . 18.00 T ran sm isja  z  W a r s z a w y
19.00 P ro g ra m  na d z ie ń  nast. 19.05 R o z m a i­
to śc i  19.25 Tran. z W a rsz .  19.43 W ia d o m .  
s p o r to w e  19.47 Tran. z W arsz .  23.00 S k rzy ń  
ka poczt, w  jęz . francuskim .

LEKARZ-DEWTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
U l.  N . M a r j i  P a n n y  ( A l e j a )  N r .  10 

P O W R Ó C I Ł
P r z y j m u j e  od 9 — 1 i od  3 —7 wie­

c z o r e m .  V  niedziele i świę ta
od 10—2 po poładn iu .  »■

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
190) P O W IE Ś Ć .

Tak więc człowiek ten, w sile wie 
ku, at letycznej  budowy, człowiek co bez 
wątpieDia miał żyć jeszcze długie lata, 
zdrowy na umyśle, miał przepędzić 
wszystkie dni swoje wśród obłąkanych, 
w zupełnej ciemnocie,  inaczej gdyby go 
odkryto,  poszedłby na rusztowanie za 
nowe zbrodnie,  albo by został skazany 
na wieczne więzienie wśród zbrodnia­
rzy,  którymi się tem więcej brzydził,  
im więcej za popełnione występki  ża­
łował.

—  O Boże, mamo, — szepnął  Ger­
main matee;—jakże ten ślepy zdaje się 
pogrążony w rozpaczy.

— Prawda,  moje dziecię,— odpowie­
działa wzruszona pani George; — mimo­
wolnie serce mi się ściska, widok ten 
boli mnie.

Ledwie pani George to wyrzekła,  
gdy Bakałarz zadrżał; twarz jeg o pokra 
jana  od szwów zbladła pod bliznami; 
podniósł  żywo głowę i tak nagle odwró 
cił się w stronę,  gdzie s ta ła  pani Geor­
ge,  że ta krzyknęła ze st rachu.  Baka­
łarz poznał ten  głos żony, a ze słów 
je j  domyślił  się, że mówi z jego włas­
nym synem.

—  Przyjacielu ,— rzakł  doktór do Ba 
kałarza,—jak się masz?

Bakałarz milczał.
— Czy nie słyszysz? — rzekł znowu 

doktór,  uderzając Bakałarza zlekka po 
ramieniu.

Bakałarz nie odpowiedział; spuścił  
głowę, po chwili z jego oczu ociemnia­
łych spadła łza.

—  Płacze,— rzekł  doktór.
—  Ach, jakiż to biedny i nieszczę­

śliwy człowiek! —  zawołał Germain roz­
rzewniony.

Bakałarz zadrżał  silnie, znowu sły­
szał głos syna, Błyszał, że syn l i tuje się 
nad nim.

—  Jaki  smutek cię t łoczy?— zapytał 
go znowu doktór.

Bakałarz nic nie odpowiedział, zakry­
wał ciągle twarz.

— Nic się od niego nie dowiemy,— 
rzekł  ćoktór.

— Dozwól pan, pocieszę g o , — ode­
zwał się uczony warjat .  A biorąc za 
ramię jakiegoś  młodzieńca obłąkanego, 
k tóry bełkocąc coś, klęczał przed Baka­
łarzem.

—  Pójdź precz, ty nudziarzu.
Doktór,  spost rzegając przykre w ra ­

żenie, jakie ta scena sprawi ła na pani 
George,  rzekł do niej:

— Zaraz będziemy u Morela i jeżeli  
nadzieja moja ziści się, radość napełni  
duszę, na widok poczciwego człowieka, 
przywróconego swej godnej  zonie i g o ­
dnej córce.

Doktór odszedł, przewodnicząc swym 
gościom.

Bakałarz został  sam z uczonym wa- 
r jatem,  który zaczął mu z ges tykulacją  
i bardzo wymownie tłómaczyć bieg  ciał 
niebieskich.

Ale go Bakałarz nie słuchał. Z głę­
boką rozpaczą myślał o tem, że nigdy 
nie usłyszy głosu żony, głosu syna. Nie 
mogąc wątpić o słusznem obrzydzeniu,  
jakie mieli dla niego, o nieszczęściu, 
wstydzi,  s trachu,  w jakie pogrążyłoby 
ich wyjawienie jego nazwiska, wolałby 
był sto razy ponieść śmierć,  niż przy­
znać się do nich.

Jedna tylko, ostatnia,  została mu po 
ciecha, że choć na chwilę wzbudził j a ­
kąkolwiek l i tość w sercu syna.  I mimo 
woli przypomniał  sobie słowa, k tóre mu 
powiedział  Rudolf przed wymierzeniem 
s t rasznej  kary:

—  Zbrodniarzu,  nadużyłeś swej siły,

j a  zniszczę twoją siłę. Dziś serce masz 
zamknięte dla skruchy,  kiedyś będziesz 
płakał nad swojemi ofiarami. Z człowie­
ka zrobiłeś się dzikim zwierzem, upa­
dłeś niżej zwierzęcia,  bo nie szanowa 
łeś nawet  żony i dziecka, a kiedyś os­
t a tn ia  twoja prośba do Boga będzie o 
to, abyś umarł przy żonie i synu.

— Przejdziemy teraz  do budowli,  w 
której  znajduje się biedny Morel,  —  
rzekł  doktór.

SZLIFIERZ MOREL.
— Stanęl iśmy na miejscu, — rzekł  

doktór  za trzymując się przed domem. 
Tu znajdziemy Morela.

— Jaki  j e s t  rodzaj jego warjaoj i?— 
zapytała po cichu pani George doktora,  
s t rzegąc  się aby Ludwika tego nie sły­
szała,

— Wyobraża sobie, że jeżeli  w cią­
gu dnia nie zarobi tys iąca t rzys tu  fran 
ków, dla zapłacenia długu, zaciągniętego 
względem notarjusza,  zwanego Ferrand,  
Ludwika będzie musiała umrzeć na ru ­
sztowaniu,  za popełnioną zbrodnię dzie­
ciobójstwa.

—  Ach panie, ten notar jusz był po­
tworem! — zawołała z oburzeniem pani 
George.

— Chciej pani tu zaczekać z resz tą 
towarzystwa,  pójdę zobaczyć jak  się ma 
Morel. — Proszę  cię, Ludwiko, uważaj 
dobrze, skoro zawołam: Wejdź! ukaż
się natychmiast ,  ale Bama. Gdy powiem 
raz  drugi: Wejdźcie,  inne osoby przy­
będą za tobą.

— Ach, panie, serce we mnie omdle 
wa, — rzecze Ludwika, ocierając ł z y , — 
biedny ojciec, gdyby ta próba została 
bez skutku!

Doktór wszedł do pokoju z gęsto 
zakratowaDem oknem, skąd był widok 
na ogród.

Dzięki spoczynkowi,  zdrowym pokar 
mom, wygodzie,  Morel  nie był już nę­
dzny i wybladły.  Gdy doktór  wszedł,

Morel,  siedząc zgarbiony,  niby obracał  
kamień i mówił:

— Tysiąc t rzys ta  franków, pracować 
trzeba. . .  pracować...

Doktór wyjął z kieszeni sakiewkę,  
wysypał  z niej złoto na dłoń i zniena­
cka rzekł:

— Kochany Morelu, dosyć pracowa­
łeś, zarobiłeś na re sz c ie  tysiąc t r zy s t a  
franków, k tóre  ci t r z e b a  na ocalenie 
Ludwiki.  Oto są... — 1 doktór  rzuci ł  
złoto na  stół.

— Ludwika ocalona! — wykrzyknął  
szlifierz, zgarniając złoto.— Lecę już do
notarjusza .

  Wejdź! — krzyknął  doktór.
Ludwika s tanęła we drzwiach, k tó ­

rędy Morel  chciał wychodzić.  Osłupiały,  
cofnął się o dwa kroki i wypuścił  złoto 
z ręki.  Przez  kilka minut  spoglądał  na  
Ludwikę w najgłębszem zdumieniu,  nie- 
poznając jej  jeszcze,  zdawało się, iż u- 
si łuje zebrać pamięć, potem zbliżając 
się coraz więcej i więcej,  pa t rzył  n a  
nią z ciekawością n iespokojną i bojaż- 
liwą.

— Dobrze.. .  dobrze...  — szepnął  dok­
t ó r  Luewice,  — dobry znak, kiedy po­
wiem: Wejdźcie,  rzuć mu się na szyję 
i nazwij go ojcem.

Twarz  Morela wyrażała bolesną  nie-  ̂
p ewn ość ,  zamiast  wlepić oczy w córkę,  
zdawało się chciał uniknąć jej  widoku. 
Mówił do siebie pocichu, głosem prze­
rywanym:

— Nie!... nie!... to sen!... To nie j e s t  
Ludwika. . .

— To nie Ludwika...
— Wejdźcie! — rzeł  doktór.
—  Ojcze!... poznajże mnie! Je s tem  

Ludwika,  córka twoja! — zawołała, zale­
wając się łzami i rzucając się w j e g o  
objęcia.

W tej  chwili weszła żona Morela,  
Rigolet ta ,  paai  George,  Germain i Pi- 
pelet  z żoną.

(C. d. n.)
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